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Przegląd polityczny.
Lwów 15 lipca.

Dziś będzie zamknięty parlament niemie
cki, który bez żadnej zmiany przyjął projekt 
powiększenia armii blizko o 60 tysięcy żołnie
rzy. Upadł wniosek księcia Caroiatha, aby dwu
letnia służba pod karabinem była n& zawsze 
ustalona prawodawczo, zgodzono się zatem, że
by przez następne pięć lat, na które zaprowa
dzono owo powiększenie armii, trwała prowi
zorycznie, niejako na próbę, służba dwuletnia 
tylko w piechocie, a potem znów może wrócić 
trzyletnia, jeśli wojskowość uzna, że się próba 
nie udała, albo jeśli parlament zechce zmniej
szyć liczbę żołnierzy o tyle, o ile ją dziś po
większa. Cała dyskusja teraźniejsza byłaby 
bardzo nieciekawa, gdyby w parlamencie nie 
pojawił się hr. Herbert Bismark i nie zechciał 
odegrać roli jakiejś Kassandry politycznej, a 
także wyjątkowego powiernika i komentatora 
myśli zmarłego cesarza Wilhelma I. Rola ta 
zupełnie mu się nie udała: deklamował tak źle, 
ża wsiedli nań Richter i Bebel, potem Capriyi 
zgromił, a w końcu prezydent odebrał mu głos. 
Jest to wielka kompromitaoya dla Bismarków, 
aureola ich bardzo na tem ucierpi. Syn był 
w tym wypadku tylko tubą ojca, więc też wła
ściwie staremu Bismarkowi dostały się te oięgi. 
Przed trzema laty cesarz usunął go z polity
cznej widowni, a dziś parlament uczynił to sa
mo. Jest to zasłużona kara za trzyletnie jątrze
nie. Odtąd już tylko śmieszność będzie jak cień 
snuła się za tym rodem, pretendującym do dzie
dzicznego kanclerstwa i do posiadania najwięk
szych tajemnic sztuki rządzenia. Hr. Bismark, 
wybrany deputowanym, zamierzał z razu nie 
brać udziału w pracach parlamentu, lecz towa
rzyszyć ojcu do Kissingenu i przemawiać tyl
ko do różnych deputacyi, to jest przemawiać 
jedynie wtedy, gdy nikt gruntownie a dosa
dnie nie mógł mu odpowiedzieć. Takiej taktyki 
ze skutkiem trzymał się jego ojciec, więc on 
jako deputowany chciał go naśladować Lecz 
śmiać się z niego poczęto i wołać w dzienni
kach, iż papa mu nie pozwolił zjawić się w par
lamencie. On tedy zapragnął pokaz# ć, że papa 
mu nie rozkazuje: przybył na posiedzenie, prze
mówił i skompromitował się. Hr. Capriyi od
niósł podwójne zwycięstwo: przeprowadził pro
jekt wojskowy i pokonał Bismarka.

Większość za projektem mniejsza jest, 
niż się spodziewano,' a to dla tego, że usunęli 
się z sali dzicy i jeden członek Koła polskie
go. p. Loon Czarliński. Dzicy mogli to uczy
nić, bo ich nie wiąże żadna solidarność klu
bowa, lecz panu Czarlińskiemu bardzo się dzi
wimy. Projekt wojskowy nie jest taką sprawą, 
któraby pozwalała zrywać solidarność. Tu nie 
szło o rzecz sumienia, nie o wiarę, ani o oj
czyznę. Jeśli p. Czarliński nie czuje się zdol
nym do ulegania postanowieniom Koła i wła
sna zdanie wyżej ceni od zdania całej repre- 
zentaoyi polskiej, to po cóż szedł tam, gdzie 
rezygnacya z własnej woli na rzecz ogólnego 
dobra jest obowiązkiem uznanym przez cały 
naród polski we wszystkioh jego dzielnicach ? 
Na razie nie zaszkodził p. Czarliński, ale dał 
zły przykład, który oby nigdy nie był naśla
dowany, bo gdyby w zwyczaj weszło to, co 
uczynił p. Czarliński, tedy Koło straciłoby 
wszelką moc i znaczenie.

Memoryał Wydziału krajowego
io sprawie regularnego zwoływania sejmów.

Jak wiadomo, powziął Sejm krajowy na 
tosiedzeniu 12 maja b. r. kilka uchwał w trwa

jącej od lat kilku sprawie zwoływania Sejmu i 
regularniej i w czasie dla stosunków kraju na- ■ 
szego odpowiedniejszym. Uchwalił mianowicie 
następującą rezolueyę do rządu:

I. Sejm stwierdza, że nieregularne zwoły
wanie Sejmu utrudnia w wysokim stopniu pro
wadzeni© porządnej gospodarki i prawidłowej 
administracyi krajowej;

II. Sejm wzywa c. k. rząd, aby odtąd 
zwoływał stale sesyę sejmową co roku w je 
dnym czasie, o ile możności w ostatnich mie
siącach roku i to przynajmniej na sześć do 
siedmiu tygodni;

III. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby potrzebne w tym celu rokowania z c. k. 
rządem przeprowadził i zdał z nich sprawę na 
zbliżającej się sesyi.

W  myśl polecenia Sejmu przesłał W y
dział krajowy rządowi centralnemu powyższe 
uchwały z odpowiedniem pismem od siebie.

W  memoryale swym wskazuje W ydział 
krajowy na podstawie wyczerpujących dat sta
tystycznych na straty, jakie płyną dla kraju 
z nieregularnego zwoływania sejmu i żąda 
ustalenia terminu sesyi sejmowej, zarazem pro-

Eonnje ze swej strony taki rozkład sesyi dla 
Ady państwa i sejmów krajowych, któryby 

umożliwił obu ciałom załatwienie we właści
wym czasie najpilniejszych spraw, szczególniej 
budżetu.

W ydział krajowy proponuje zwoływanie 
Rady państwa na wrzesień, listopad i ezęśó 
grudnia, a sejmów na drugą połowę grudnia, 
cały styczeń i część lutego, w miarę potrzeby.

Zarazem protestuje W ydział krajowy prze
ciw zwołaniu Sejmu w b. r. na wrzesień, gdyż 
wymagałoby to zbyt ciężkich ofiar od posłów, 
których większość należy do zawodu rolnicze
go. Oderwani od pracy zawodowej na Sejm 
w kwietniu i w maju b. r., ponieśliby po
słowie ci bezsprzecznie dotkliwą stratę, gdyby 
i w jesieni me mogli osobiście dopilnować swe
go gospodarstwa.

Memoryał, powyżej streszczony, został przez 
W ydział krajowy wystosowany do rządu cen
tralnego na ręce hr. Taaffego, & równocześnie 
zwrócił się W ydział krajowy do Ich Ekscelen- 
cyi p. Namiestnika i ministra Zaleskiego z proś
bą o poparcie tej ważnej dla kraju1 sprawy.

K O R E 8P O N D K N C Y E .
Londyn 8 lipca.

S ]  Uroozystości weselne zaczęły się do
piero od 4 bm., chociaż wszyscy zagraniczni 
goście przybyli o kilka dni przedtem. Tego 
dnia po południu narzeozona preybyła do sto
licy z wiejskiego swego dworku W bite Lodge, 
położonego w parku Richmond. Urodziła się i 
wychowała w tej wiosce, a będąc skromną, 
dobroczynną, posiadała tam ogólną i istotną 
popularność. Wszyscy jej sąsiadzi wieśniacy 
widzą w jej wyniesieniu na przyszłą królową 
W . Brytanii swój własny tryumf. Naród cały 
nie zapomina, że dziełem jego moralnej presji 
jest ten związek małżeński. A  przeszkody były 
ogromne, większy niż ogół publiczności może 
przypuszczać, bo narzeczona żywo pamięta 
pierwszego oblubieńca, zmarłego rok temu.

Nie wierzcie opisom, które robią z księ
żniczki Teck nadzwyczajną piękność; jest ona 
tylko przystojną. Średniego wzrostu, pulchna, 
a zapowiadająca w przyszłości otyłość swej ma
tki, ma piękne blond włosy, cerę prawdziwie 
angielskiej świeżości, usta za duże, ale uśmie
chające się przyjaźnie, oczy szaro-niebieskie. 
Wprawdzie dzisiaj jeszoze matka narzeozonego 
jej, księżna Walu, przewyższa ją pięknością,

ale nie będzie ona psuła harmonii na angiel
skim dworze.

Gdy księżniczka Wikturya Marya Teck, 
którą lud upiera się nazywać imieniem pie- 
szezotliwem, dawanem jej w rodzinnem kółku
—  May, przejeżdżała przez park Richmondzki, 
żegnano ją  we wszystkich wioskach i błogo
sławiono serdecznie. Odziana w jasno-biękitną 
suknię i kapelusz z niezapominajek, wjechała 
do Londynu przez Hyde Park w godzinie, gdy 
jest on natłoczony pojazdami wielkiego świata. 
Zamieszkała w królewskim pałacu Buokingham- 
skim, gdzie królowa poleciła przygotować dla 
niej i jej rodzioów jeden ze wspaniałych apar
tamentów, który zmieniono cały w kwiecisty 
przybytek.

Po obiedzie rodzinnym u księstwa W alii 
znalazło się całe weselne towarzystwo na ga- 
lowem przedstawieniu w Wielkiej Operze. D y
rektor opery, sir Augustus Harris, przewyższył 
sam siebie tym razem i wspaniała sala Covent 
Garden wyglądała świetniej, aniżeli na pamię
tnej reprezentacyi dla niemieckiej pary cesar
skiej. Zamieniono ją  w jeden wonny bukiet 
kwiatów. Pomiędzy każdymi dwoma fotelami 
uwięziono wielki bukiet róż ; nad lożami powie
wały festony kwiatów; programy, na białym 
atłasie drukowane złotem, z portretami narze
czonych, wręczono każdemu z widzów, nawet 
tym z nas, którzy dzięki niewyczerpanej uprzej
mości sir Augustusa Harrisa pomieszczeni by
liśmy na wyższych piętrach. Schody i koryta
rze wyglądały jak oranżerye, a przed wielką 
lożą dla rodziny królewskiej, pomiędzy dwoma 
olbrzymimi dzwonami weselnymi, uplecionymi 
z białych k w ieci, stał dyrektor, przyjmujący 
orszak królewski. Jako właściwy podarek od 
siebie, wręozył on księżniczce Teck złotą, wy
sadzaną dyamentami i perłami, lornetę.

Główny punkt uwagi dla zgromadzonej w 
sali publiczności stanowiła naturalnie loża, u- 
rządzona naprzeciw soeny z kilku środkowych 
lóż i balkonów. Byłto olbrzymi namiot z bia
łego atłasu, z girland pomarańczowego kwiatu, 
przypiętyok bukietami różowych gwoździków. 
Ze zwieroiadłem w tyle, oświetlona elektryoz- 
nerni lampami, loża ta wyglądała wspaniale. 
W  pierwszym rzędzie, oprócz książąt w mun
durach i gwiazdach, siedziała księżna Teck 
w purpurowej aksamitnej sukni, haftowanej 
złotem; królowa duńska także w aksamicie 
rubinowym; księżna Edymburska w różowej 
brokateli; księżna Walii w popielatym atłasie, 
haftowanym srebrem, i narzeczona w blado- 
niebieskim adamaszku. Głowy i piersi księżni
czek lśniły od dyameuti*?? i napierśników. To 
samo powiedzieć można o gościach w lożach i 
parterze: nie było damy .bez gwiazd i dya- 
demów, a niektóre miały ioh dwa: jeaen na 
przodzie włosów, a drugi z tyła. Co do naszyj
ników, to, jak wiadomo, w Anglii nie ograni
czają się na jednym, ale całe skarby Golkondy 
rozwieszają i rozpinają na sobie

Na scenie śpiewano „Romea, i Julię“ , ale 
naturalnie ograniczono się na symiomi miłosnej, 
a nie grano tragicznego końca. Dość powie
dzieć, ze pani Melba była Julią, Edw. Reszke
— Fra Laureuto, a Jan Reszke był Romeem. 
Ten ostatni przewyższył sam siebie. Wprawdzie 
lekko nulał, wykręciwszy sobie kostkę w nodze 
na parę dni wprzódy, ale, jak sam trafnie po
wiedział, nie powinno to było dziwić nikogo, 
bo Romeo tak ozęsto drapał się na balkony, że 
mógł sobie wykręcić nogę.

W  wigilię dnia, na slub przeznaczonego, 
królowa przyjecnała z zamku Windsorskiego 
do Londynu na „garden partyu, wydaną przez 
księstwo Walii w Marleborough House. Nigdy 
Londyn nie wyglądał świetniej. Wszystkie pa-

łaoe na Piccadilly zawieszone były kolorowemi 
draperyami; niektóre odznaczały się wykwin
tnym smakiem. Nic piękniejszego np. jak de- 
koracya domu słynnej baronowej Bardett Co- 
utts, cała z blado-liliowego indyjskiego jedwa
biu, srebra i białych kwiatów. Piękna sze
roka ulica Saint-James, na której po obu stro
nach wznoszą się wspaniałe kluby, a która kończy 
się starym pałacem św. Jerzego i rezydencyą księ
cia Walii, przedstawiała istotnie ozarujący wi
dok, będąc- cała pokryta dachem ruchomym z 
wieńców zieleni i kwiatów, z wieńców, przy
twierdzonych do grubych słupów, naśladują
cych biały marmur i ozdobionych herbowemi 
tarczami. Ulice były zapełnione i niejeden z 
paru tysięcy gości, zaproszonych na tę ogro
dową zabawę do Marlborough House, wolał 
wysiąść z powozu i pieszo się przedostać przez 
boczne drogi.

Wielka owacya spotkała, naturalnie, młodą 
narzeczoną. Była ona ubrana w suknię z bia
łego jedwabiu, przeplatanego bukietami kwia
tów, Księżna Walii, która gości swych przyj
mowała z tym melancholieznym niewysłowio- 
nym wdziękiem, jednającym jej wszystkie serca, 
ubraną była znów w popielatą jedwabną su
knię. Widocznie nie zdjęła ona jeszcze żałoby 
po swym starszym synu i w chwili, gdy we
sołość powszechna zdaje się o nim zapominać, 
w jej inacierzyńskiem sercu istnieje niezabliź- 
niona rana.

Dzień ślubu spotęgował jeszcze ruch na 
ulicach i zajęcie publiczności; słońce, skwarne 
od samego rana, nie było widocznie uważane 
za przeszkodę dla jej gromadzenia się, bo nie
wątpliwie z pół miliona ludu zebrało się w tej 
części miasta, przez którą orszak ślubny miał 
przejeżdżać. Nie było, jednego swobodnego miej
sca, & na drzewach parku, na dachach domów 
i gmachów, znajdowało się mnóstwo widzów, 
Którzy widzieć wiele nie mogli. Jak się stało, 
że zaledwie ‘ kilkanaście osób poturbowanych 
zostało w tłoku, zrozumieć trudno; zemdlonych 
i tych, których słońce poraziło zbyt gorącemi j 
promieniami, liczono za to na setki.

Chociaż pochód ślubny musiał być mniej 
świetny, niż orszak jubileuszowy królowej W i- 
ktoryi, był i on wszelako wspaniały. Karety 
były zamKuięte, ponieważ jadące w nich damy 
miały suknie dekoltowane, ale przy szerokości 
okien łatwo było widzieć, kto jedzie i okrzy
ki waó wiwatami najpopularniejsze osobistości.

Orszak cały podzielony był na cztery od
działy, każdy poprzedzony szwadronami gwar- 
dyi przybocznej. Pierwszy składał się z trzy
nastu karoc, ze służbą w purpurowej złotem 
bramowanej łiberyi i o komaoh z gruberfi 
wstęgami czerwonego atłasu, wpłeoionemi iio 
grzyw i ogonów.

W  pierwszych karetach jeohała świta, w 
następnych synowie i oórki królowej z dziećmi 
i goście, stosownie do swego dostojeństwa.

Druga ozęśó orszaku składała się z dwóch 
karet. W pierwszej byli oficerowie przybo
czni, a w drugiej, naprzeciw swego ojca ks. 
Walii i swego stryja ks. Edymburskiego, sie
dział narzeczony, ks. Yorku, mniej chmurny i 
mniej wybladły, aniżeli przewidywać było mo
żna. W szyscy trzej odziani byli w mundury 
marynarki, z wstęgami Podwiązki i innych 
wielkich orderów. Wiwaty, jakiemi powitani 
byli, nie miały w sobie mc sztucznego; prze
ciwnie, można było odczuć w nich prawdziwą 
serdeczność narodu, stojącego obok dynastyi 
ramię przy ramieniu.
i Trzeci oddział obejmował także dwa po
jazdy; w drugim siedziała, obok ojca swego, 
kB. Teck, świeżo mianowanego generał, na
rzeozona. Dyadem brylantowy i trochę poma-
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rańczowego kwiecia zdobiły jej głowę, na któ
rej spadał welon z koronki, niegdyś przez ma
tkę jej przy takiej samej okoliozuośoi noszony: 
na szyi miała naszyjnik z sześciu rzędów pe
reł —  podarunek od narzeczonego, -  Suknia 
była ze srebrnej tkanej lamy, na białem tle, i 
przedstawiała bukiety z róży, koniczyny i o- 
stu, kwiatów symbolizujących, jak wiadomo, 
trzy zjednoczone królestwa. Druźki, w liczbie 
dziesięciu, które spotkać miała u drzwi ka
plicy ślubnej, ubrane były w biały atłas, przy
strojony srebrnemi koronkami. Księżniczka 
W iktorya Marya, przejeżdżając w wolno kro- 
ozącej karecie, słała na prawo i lewo ukłony, 
ale zdawało się, że myśl jej była daleko,

Nareszcie w czwartym, a ostatnim orszaku 
osobistym królowej, szły naprzód dwie karoce 
świty, potem poczwórna kareta z młodym księ
ciem Hesko-Darmsztadzkim, wnukiem królowej, 
który jej towarzyszył w ciągu całych uroczy
stości weselnych. Wraz z nim znajdowali się 
młodzi książęta-Teck. Zamykała orszak wspa
niała, uwieńczona wielką złotą koroną karoca 
królowej, ciągniona przez cztery bułane ruma
ki, z ciemno-błękitnym atłasem, wplecionym w 
grzywy i ogony. Przed karetą królowej jechał 
oddział indyjskich możnowładców na koniach, r 
Cały ten zaprzęg i ten oddział azyatyckich r 
jeźdźców, sam jeden mógł był oczarować wi
dzów. Królowa, która na sukni z czarnej mory 
miała pelerynę z białych koronek i była prze
pasana niebieską wstęgą Podwiązki, miała na 
głowie okrągłą koronę z brylantów, z krzyżem r 
na wierzchołku. Oddawna nie widzieliśmy kró- , 
lowej tak promieniejącej i, że tak powiem, od
młodzonej. Naprzeciw niej siedziała księżna 
Teck, matka narzeczonej, w sukni, która wyda
ła mi się złotym adamaszkiem. Bezwątpienia, 
popularna księżna Teck, której dawniejsze ży
cie rodzinne tylu kłopotami , materyalnym: na
wiedzone było, obchodziła w tej chwili tryumf, 
tem droższy jej macierzyńskiemu sercu, że by ł 
niespodziewany.

Nie możemy opisywać ceremonii ślubnej 
w kaplicy św. Jerzego, ale zwiedziliśmy ją w 
przededniu i możemy zapewnić czytelników, 
że ta sala podłużna, w której zaledwie na 200 
osób jest miejsca, nie przedstawiała pod wzglę
dem artystycznym nic ciekawego. Ozdobiona 
była białemi kwiatami i zielenią, a zasłana 
wspaniałym kobiercem. Po ślubie orszak po- . 
wrócił w odwrotnym porządku, to iost rozpo
czynając od królowej. W idzieć ją można było 
następnie na balkonach Bukinghamskiego pa
łacu, ukazująca się po kilkakrotnie publiczno
ści, wraz z młodą parą i wielu członkami ro
dziny. Domyślą się czytelnicy, jakie gorące roz
legały się wówczas wiwaty.

Publiczność nie rozes/Aa si-j jculnuz całko
wicie, a raczej zmieniła miejsce obserwacja, 
aby się przyjrzeć księstwu York, odjeżdżającym 
do Sandringhamu. Odjazd ten nastąpił około 
godziny 4-tej po południu, po śniadaniu, jakie 
się w zamku odbyło. Z dziedzińców jego przez 
otwarte okna mogli widzowie przyglądać się 
rozrzewniającym pocałunkom i pożegnaniom, 
błogosławieństwom i łzom. Ale były i soeny 
niespodziewane ; do takich zaliczymy np. chwi
lę, w której wszyscy książęta, starzy i młodzi, 
wybiegli na ganek i starym angielskim zwy
czajem sypali na odjeżdżającą młodą parę gar
ściami ryż i znoszone białe balowe pantofelki!

List otwarty do Bismarka.
HI.

Dzięki nieudolności Napoleona III i tej 
wprawdzie trudnej do uwierzenia, jednakże
udowodnionej historycznie okoliczności, że ani
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N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W A
gr ożące  K o ś c i o ł o wi  w naszym kraju.

Mowa wypowiedziana na wiecu katolickim
przez h r. S ta n is ła w a  T a rn o w sk ieg o .

(Dokończenie),
Oprócz tej niejasności i cłiwiejności pojęć, 

mamy w uczuciu miękkość, która *a wiele po
błaża i przebacza, która na złe zamyka oczy i 
rękę mu podaje, z dobroci serca, jak mniema, 
z miłości bliźniego i dla miłej zgody, z gnuś
ności na prawdę, z obawy trudu i walki, Którą 
szczerość i śmiałość nieraz sprowadza, ale bez 
której zwyoięztwa i prawdy nie ma nigdy, tyl
ko udany spokój, udana zgoda, udana siła i 
życie. W charakterze zaś mamy brak odwagi; 
nie śmiemy się oprzeć, nie śmiemy powiedzieć: 
n ie ; nie śmiemy człowieka, który szkodzi, na
zwać szkodliwym, dążności i nauki złej jawnie, 
głośno potępić. Jakie nam ten brak odwagi 
sprowadził szkody w życiu politycznem, to 
wiemy : w religijnem i kośoielnem strzeżmy, by 
nie sprowadził podobnych.

Jakąś wrodzoną podejrzliwość względem 
władzy mamy w rzeczach duchownych także. 
Jeśli się zdarzy, dajmy na to, że biskup skarci 
kapłana, nasza opinia stanie instynktowo po 
8tronie skarconego. On musiał mieć słuszność, 
ho biskup jest jego zwierzchnikiem, a zwierz
chnik każdy niepewny i podejrzany. Smutne 
dziedzictwo po tych przodkach, co tak się bali 
królewskiego abeolutum dominium, że aż przez 
Liberum veto z królem i królestw© stracili.

A  wreszcie bezczynność, pochopność i 
skorość do postanowienia, a wykonania brak. 
Wykonanie gorliwe w pierwszej chwili, jak 
dziewczyna z Dziadów zrazu wspomina swój 
zamiar co chwila, co godzinę, a potem wspo
mina go co miesiąca, „a potem raz do roku 
około Wielkiej Nooy“ . Natura to ludzka, za- 

Jpewne, ale bardzo też i nasza. W iele to myśli

i postanowień dobrych, w naszem religijnem 
życiu także, powziętych, poczętych, a im dalej, 
tein bardziej opuszczonych, zaniedbanyoh, aż 
w końcu poszły w zapomnienie. Ta bierność, 
ta opieszaiość, te grzechy opuszczenia, one w 
naszem dawnem życiu poiityoznem zrobiły nam 
nie mniej, może więcej złego, niż uczynkowe, 
a w religijnem (które się na narodowem odbiło 
i odbija) bodaj czy nie tak samo. Słusznie po
dobno pyta X . Kalinka, ozy każdy kościół, ka
żda parafia w krajach zabranych me byłaby 
dziś fortecą nie wiary tylko, ale i polskości, 
gdybyśmy jej założyć me byli zanieohałi. A 
gdyby tych parafii było wiele, gdyby były gę
ste, czy te kraje dziś nie wyglądałyby inaczej, 
jak wyglądają... W  bliższych nam czasach były 
takie myśli katolickie i doskonałe, żeby tylko 
Helola „Warownię krzyża11 wymienić, które 
poszły w niepamięć. Oby to zebranie w skut- 
saoh swoich okazało się płodniejszem, abyśmy 
nie zaniedbali wykonać, co postanowimy.

Toby były niektóre skłonności ozy zwy- 
ozaje złe katolików dobrych. Przełamywać i 
zwyciężać je trzeba, bo one są bezwiednym, 
często dobrodusznym, ale przecież rzeczywi
stym pomocnikiem nieprzyjaciela, a nieprzyja
ciel i przebiegły i silny, umie je  zręcznie pod- 
ohodzić i używać ich do swoich celów. A  co
raz on mocniejszy i groźniejszy. My po jednej 
stronie lepiej się czujemy i jednoczymy w ka
tolickiej świadomości i czynności, co prawda : 
ale i on nie zasypia swojej spiawy, tylko na
stępuje na nas z coraz większą mocą. Nie 
wtedy zaś najniebezpieczniejszy, kiedy idzie 
z podniesioną przyłbicą i otwarcie przeoiwko 
Bogu i wierze bluźni. Słuchają go wprawdzie 
niektórzy i wtedy, słuchają liozniej i śmielej 
niż daw niej: ale dużo takich przecie nie ma, 
a poznać i osądzić go wtedy łatwiej. Gorzej 
jest, kiedy się zaczaja i nieznacznie skrada, 
bo wtedy może oszukać, a sposoby ku temu 
ma różne. Jednym mówi, że on Pana Boga i 
wiary me tyka — tylko złych katolików, 
złyoh księży wykrywa i wytyka i ludzi od 
nioh broni. Ale to stara i znana sztuka. Za

czyna się od nagany — czasem i słusznej — 
księdza, a nieznacznie przechodzi się do te
go, oo ksiądz naucza i podkopuje się wiarę św. 
Tak zaczynał i działał wielki burzyciel K o
ścioła Luter. Innych . znowu, już mądrych, 
łapie się na słowo p o s t ę p  , dopiowadza Bię 
icn do mniemania, że wiara jest tylno głu
pich ludzi znamieniem, a oni głupimi wj dawać 
się nie chcą, i przez dopiero prawdziwie głupi, 
fałszywy wstyd duszą w sobie wiarę prawie 
gwałtem, a od Kościoła .odstają. Do innych 
znowu przemawia się pięknym językiem mi
łości Ojczyzny, i za djbre uczucie schwyciw
szy, doprowadza się ich do zdań i czynów 
błędnych. Niedowiarstwo, ? nienawiść Kościo
ła, lubi czasem przybierać pozór szlachetnej 
a nawet pobożnej miłośoi Ojczyzny : nie modit 
się, ale drugich nawet do moUlitwy zacnęoa, 
ale tej modlitwy używa za środek do świeckich, 
do politycznych oełow. A  tymczasem w przy
kazaniach stoi jasno, jak słońce, zaraz na 
drugiem m iejscu: „Nie będziesz brał imienia 
Pana Boga twego nadaremno11. Bierze je 
nadaremno, przestępuje to przykazanie, kto się 
modli me na to tylko, zeby Boga chwalił 
lub prosił, ale na to, zeby ludziom coś po- 
kazao, żeby, jak się mówiło przed laty 
trzydziestu, d e m o n s t r o w a ć .  Kto wie, czy 
dzisiejsze prześladowanie i niebezpieczeń
stwo Kościoła nie jest dla nas karą, żeśmy 
modlitwy nadużywali i brali Imię Pańskie na
daremno

Dziś i socyalizm dajt sobie czasem obłu
dnie pobożne i katolickie pozory, z nadzieją, 
że nas niemi złudzi. On pobożny: on chce 
tylko rzetelnego, ścisłego wykonania praw bo
żych, on się Ewangelii wiernie trzyma i ni
by w imię miłości bliźniego działa. Ale od
powiedzieć mu łatwo, że miłość ani Ewan
gelia nie działa nienawiścią, ani jej nie szerzy, 
a kto to robi, tego i miłośo jest nieprawdą i 
wiara udaniem.

A  w końcu, co nam jeszcze katolikom 
szkodzi i grozi ? To, co także Skarga ua- 
mienia, jako jedno z niebezpieczeństw ojczyzny:

„W idzieć rozerwanie wielkie serc ludzkich, 
powaśnienie stanów między sobą, wiele nie- 
pzyjemności, dla którycn jeden drugiemu me 
duła, me życzy, jeden drugngo hydziu...

Gzy słusznie jest i właściwie mówić o na
szych słabościach i ułomnościach, zwłaszcza 
w tej chwili, kiedyśmy się po raz pierwszy 
zeszn na to, by się poliozyó poznać i porozu
mieć ? Może lepiej byłoby powiedzieć, że nie- 
tylko katolikami jesteśmy, ale pod niektórymi 
wzgięaami lepszymi niż byliśmy dawniej, że
śmy w statecznej wierności i gorliwości 
j ostąpiii cokoiwieK i na tem poprzestać ? 
Trzyjemniej byłoby to może : lepiej? me. Nie
0 to chodzi, żeby się chwalic, choćby słu
sznie, ale o to, żeby się dobrze znać i wy
chodzić wyżej. Nikt zaś nie może pójść dalej, 
pojsć w y że j, jeżeli nie rozpozna dobrze, 
gdzie jest, w jakim jest stanie i czego się 
pozbyć, czego nabyć musi, żeby mógł zajśo 
daleko i wysoko > A  my z głębokiego upadKu 
dźwigać się mamy i droga przed nami długa
1 trudna.

Gzy te trzy dni wieou będą na mej kro
kiem znacznym najirzód 1 Da Bóg, że tak. Na 
tę drogę rzucił on światła wiele, a wędrowcom 
miał z czego dodać otuchy i ufności. Wiele 
się pytań w naszych obradach objęło, i roztrop
nie. Krasiński mówi, że to jest przyszłość, to 
oel, aby ,,Fs,n był wyznany i pochwalony 
wszędzie, i w kole wybranych, i w trybunale, 
i na stolicy władnej, i na rynku pospolitym, i 
na giełdzie, i w rętodzieini i w sztuce każdej, 
i w umiejętności każdej11. Tym różnym kierun
kom i stosunkom życia społecznego odpowiada
ły różne sekeye tego wiecu, a wszystkie w tym 
duchu i celu, żeby życie społeczne było życiem 
katoiickiem.Teraz potrzeba dalszego ciągu, zasto
sowania, wykonania : trzeba,żeby d o b r a  c h ę ć  
ustaliła się w uobrą, ale mocną w o l ę .  Velleitas 
w rzeczach religijnych, jak w innych, dzieciom 
chyba przystoi; człowieKa prawdziwego, i spo
łeczeństwa tęgiego istotą i cechą jest uoluntas. 
Tę stałość i tęgość ma Kościół na myśli, o nią 
prosić ńaia kaze, kiedy się modli, iżby Bóg

czynności nasze natchnieniem swojem uprze
dzał, ale ciągłą swoją pomocą im towarzyszył. 
Adjuoando proseguere — to znaczy, iść za nie
mi w ślad, nie odstępować ich. Da Bóg, że po 
tym pierwszym kroku pójdziemy dalej, a ta 
pomoc będzie miała w czem i po co nas wspie
rać i nam towarzyszyć, „iżby wszystkie nasze 
prośby i prace od Boga się poczynały, a z Nie
go poczęte, w Nim się kończyły11.

A jak od Skargi rozpocząłem, 'tak niech 
mi wolno będzie skończyć słowami drugiego 
po nim, wielkiego kaznodziei: Kajsiewicza.

„A  niechże już raz na pobojowisku dymy 
gęste niedowiarstwa i zepsucia, rozpaczy i iiar- 
dości opadną, niech się Babilon od Jeruzalem 
rozdzieli: niech sprawa święta, święcie pojęta 
i broniona będzie. Niech Chrystus, wódz nasz, 
niewidzialny na niebie, i Namiestnik Jego, wi
domy na ziemi, niech ujrzą, na kogo wśród 
nas liczyć można. Niech ujrzą Polaków z przył
bicą żywej wiary na czole, z tarczą mocnej 
ulności i nadziei na piersiach, z ogniem miło
ści w sercu, z mieczem prawdy w dłoni, z po
bożnym śpiewem na ustach, z krzyżem podnie
sionym za chorągiew, z hasłem : „ k t o  j a k
C h r y s t u s ?  k t o  j a k  K o ś c i ó ł vu A  co 
nam się zdaje za późno, przyjdzie w sam czas, 
W  sam czas głos wiekuisty z iSyonu zabrzmi 
piorunowem echem na wieki i narody. A  Pan, 
jakoby śpiący dzisiaj, podniesie się na tronie 
swoim, i uderzy w grzbiet nieprzyjacioły swoje. 
Śród uczty zwycięstwa i spijania z naczyń 
świętych, wyjdą głoski tajemnicze na ścianę, 
a moc Babilonu rozleje się jak woda, i upa
dnie. I wstydzić się będzie swego złego imie
nia dla narodów, które chwiać nad nim gło
wami Dędą i dziwić się, i szukać go napróżno 
w miejscu jego. A  wygnanie zniknie, jak lody 
na rzekach, jak śniegi na górach pod powia
niem wiatru południowego. Chwalió będą Boga 
wyzwoleni, i wysławiać będą Ojca, który ude
rza i pieści, rani i leczy dzieci swoje, przy
prowadza do bram śmierci, i życie powraca, a 
wszystko w czasie swoimu,
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NapjleoL, an jogo oficerowie jereralnego szta
bu nie miol: najmu ejszego pojęcia o siłach
ir jitarnych, ^akien ' rozporz |dzał północno- 
niemieok związek, stworzony przez Pana, a 
co gorsza i co iuż potroszę na komizm zakra
wa, że nie wiedzieli nawet o tem, jakie siły 
militarne sami wyprowadzić mogą w pole, 
udało się Paru pokonać Fran^yę.

Za to zwycięstwo kazałeś Pan sobie za- 
łació tak kolosalne sumy pieniężne, że tylko 
e zmyśl na nomenklafrira codziennej prasy 

mogła nazwać „ouszkodowamem wojennem“, 
w iZbCaywibtośoi 'ednak był to rabunek po
pełniony w pierwszej linii z chciwości i za
zdrości, a w  drogie i linii zmierzający do tego, 
o czem wówczas powszechnie mówiono, „aby 
^ranouzów p^zez trzy gen eracye uczynić że- 
brakami“.... To drugie obliczenie zawiodło 
Pana Że to było z pańskiej strony niepięknie, 
przyznał ostatnimi czasy nawet następca 
pańaki w urzędzie, który wyrzekł te pełne 
zraczbuia słowa, „że na półmisku, na którym 
znajdowały się zdobyte na Francuzach miliar
dy, znalazł także rzecz tak niesmaczną jak 
w łos“, a że pieniądze te państwu niemieckie
mu nie przyniosły tych korzyści, które Pan 
obliczałeś z nieznajomością prawideł ruchu 
p leniężnego. która finansistów francuskich w 
■durnienie wprawiała, i z zupełną nieświado
mością tego, co będzie kosztować utrzymanie 
zjednoczonych N iem iec, stworzonych przez 
Pana bez raoyonalnej kombmacyi jak też sto
sunki w  przyszłości ułożyć się mogą, o tern 
przekonałeś cię Pan jam wtedy gdy zmuszony 
sytaacyą stworzoną przez siebie zaciągnąłeś 
pierwszą pożyczkę państwową.

Oprócz piem jdzy zaorałeś Pan Francu
zom także dwie prowincje. W  tem, że pro- 
wincye te odłączyłeś od Francyi, nie ma grze
chu, jest to ustalone przez tradyeyę prawo 
zwycięzcy, które bywa usprawiedliwiane; je 
dnakże w tem: gdzie i jak wcieliłeś Pan te 
prowincye, leży istota śmiertelnego grzechu 
polityozuego, któryś Pan popełnił. Jest to, jak 
powiadam, grzecn śmiertelny nie do przel a- 
ozenia, a zarazem niezbity dowód tego, jak 
małą jest wartość pańskich zdolności jako 
męża stanu, któremi to zdolnościami Pan za
wsze tak wielce się chełpiłeś i dziś jeszcze 
się chełpisz. Zdolności raęża stanu polegają 
bowiem główuie na sprycie i na przewidywa
niu przyszłości.

Pan jednak za nisko ceniłeś zasoby pie
niężne Fi anoyi, a także o silo żywotnej i ofiar
ności narodu francuskiego najmniejszego poję
cia nie miałeś. Wcielenie Alzaoyi i Lotaryngii 
do stworzonego przez Pana organizmu państwo
wego, chociaż iako własność wspólną, czyli t. z. 
Reichsiand, miało przedewszyotkiem ten skutek, 
że Franoyu ujrzała się w  konieczności dopro
wadzenia swej siły zbrojnej na najwyższy sto
pień doskonałości, cnoóby kosztem największych 
.mar. Uzbrojenia Francyi zmusiły Niemoy do 
robienia takich samych wysiłków. Francya je 
dnak jest nieporównanie b igatszą od Niemiec, 
to też tylko dzięki nadzwyczajnej ofiarności 
narodu niemieckiego udało się Panu Niemoy 
pod wzglęcn>m wartości icn d ły  zbrojnej do
prowadzić na ten sam stopień, na którym sta
nęła Francya, powiedzmy nawet, że nf w yż
szy. ale przez te wydatki na cele nieprodukty
wna, znajdują się Niemoy na polu ekonomi- 
uznem no nierównie nższym  stopniu, a maTe- 
ryałnemu rozwojowi Niemiec Pan nałożyłeś że
lazne kajdany. W yższość Francyi nad Niemca
mi polega przedewszystkiem na tem, że jest 
o  wicie bogatszą, a to sprawia, ż » o em, w ii, 
JUem tempie i w  jakiej mierze mają być przed - 
biębra-? z obu stron podwyższenia siły zbrój 
nej, nie Niemoy Jecydają, ale Francya, dalej 
polega wyższość Francyi na tem, że podozas 
gdy dla Francyi ofiary na ten cel n 'Qsione są 
niemal zabawką, to naród niemieuki ugina się 
pod ioh ciężarem, a wywołany przez nie uby
tek pracy produktywnej i wzrastające ustawi
cznie podatki tamują ekonomiczny rozwój 
Niemiec.

Przyznać trzeba, żeś Pan tę niższość Nie
miec w obec Francyi zawczasu spostrzegł i to 
spostrzeżenie skłoniło Para do ofiarowania alian
su monarchii austro-węgierskiśf, która tym
czasem przez swą rozumną politykę wewnę
trzną wielce się wzmocniła. Oferta pańska zo
stała wprawdzie przyjętą, ale przez to popadłeś 
Pan znów w  moralne, niższość w obec Austro- 
Węgier. Chociaż bowiem Monarcha austryaoki 
z godnem podziwu zaparciem się uczuć osobi
stych, tylko dobro państwa mając na wzglę
dzie, kazai propozyoyę pańską życzliwie zba
dać i chociaż może ministrowie jego dostrzegł 
jakieś kcrzyści dia Austryi w zawarciu propo
nowanego przez Pana sojuszu, to jednak zawsze 
pozostanie ten fakt, że Pan sam musiałeś pro
sić o pomoc to mooarstwo, które sam kilka lat 
temu zuchwale z Niemiec wyszczułeś. Czy to 
się zgadzało z pańską pyszałkowatością, której 
dowody składałeś na każdym kroku? Jj

Zaledwie zawarto ten sojusz, puściły pi-
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fCiąg Jaiszy).

Odetchnęła głęboko, i po ohwu.i, jakby 
oapierająe iakieś niewidzialne oskarżenie, za
częła mówić prędko, nierówno

— A  oóżbym była robiła przez te straszne,

Suste lata.. tiedy.... kiedy —  zabrakło mi.... 
'y wiesz, o czem mówię, to rana, której nie 

dotykam nigdy słowem, smiorć nadto wielką 
wyrządziła mi krzywdę —  ach! nie mme 
tylko! Cóżbym była robiła? Czembym wypeł
niła to amutue bezcelowe życie? Samą tęskno
ta tylko i żałobą! To niepodobna...

Nie żyłabym już dc ;ej chwili.
Tadeus:; podniósł głowę. Czysty jak złoto 

płomień zapału, którego jeszcze żadne rozcza
rowanie nie przyćmiło, trysnął mu z oczu. Był 
w  tej chwili zupełnie s ibą; byt w najpięa- 
niejszem znaczeniu tego słowa młodym, bosko 
młodymi

— Ooh! mamo? Czem? —  wykrzyknął. — 
Na świeoie, a zwłaszcza na tym tu świec1 s, 
tyle jest do zrobienia. Dwa żvd a  mógłby 
każdy z nas wypłacić, i jeszcze by niezorane- 
go pola na trzecie starczyło!

KlotylJa poruszyła się niecierpliwie.
—  Tc zwrotka ostatnich czasów, której nad 

moją kołyską nie śpiewano—  rzekła, a i teraz

urw niemieckie, wówczas zupełnie zależne od 
Pana, tę co prawda niezbyt delikatną bajkę 
w świat, że Panu udało ńę zrobić nowy ge
nialny coup i zaprządz Austro - W ęgry do ry
dwanu Niemiec. Widocznym celem puszczenia 
w świat tej bajki było zawelonować pańskie 
upokorzenie. Że delikatna dyplomacya austry- 
acka zwróciła uwagę na to pańskie samochwal
stwo 1 jak s ę na nie zapatrywała, to spostrzudz 
mus. ał wówczas każdy, kto tylko śledził prze
bieg -wypadków politycznych. Jednakże dyplo
macya austryacka pokazała, że jest wyższą nad 
takie liohe manewry i uznała za rzeoz niego
dną siebie dać Panu choćby tylko bezpośre
dnio zasłużoną odpowiedź, a to głównie dla 
togo, iż wiedziała bardzo dobrze o tem, że Au- 
strya ponad pozytywce brzmienie traktatu do 
niczego więcej się nie zoDOwiązałs, a swobody 
je j decyzyi nie mogą paraliżować żadne zagra
niczne wpływy. Źe tak było w isto-ue, o tem 
przekonałeś się Pan osobiście we dwa lata pó
źniej, o czem jeszcze poniżej pomówimy, poka
zało się to także do pewnego stopnia przed kilku 
miesiącami, za;1 im rząd niemiecki zdecydował 
się przedłożyć parlamentowi projekt reformy 
wojskowej.

W krótce po zawaroiu niemiecko - austry- 
a ckiego aliansu wciągnąłeś Pan do niego także 
i W łochy, przyczem nie tyle miałeś na celu 
militarne wzmocnienie tego sojuszu, ile .zolo- 
wanie Francyi Od tej chwili rozpoczęło "-ę 
we wczystkioh pańsfwach “uropejskiego kon
tynentu niebywałe widowisko: formalne wyścigi
0 to, które z państw potrafi wieoej zdolnych 
do pracy ludzi ubrać w karaaaze i czaka woj
skowe; które potrafi więcej armat sprawić i 
w;ęce, fcw ierdz wystawić.

Filozofia dziejów napiętnuje kiedyś te wy
ścigi na polu uzbrojeń jako zaślepienie i obłęd 
ducha ludzkiego, a okres obecny przyrówna 
chyba do szalonego okresu wojen krzyżowych. 
Porównanie to wyDadnie jednak o tyle nieko
rzystnie dla naszego okresu, że podczas gdy 
wojny krzyżowe, pomimo iż były przedsięwzię
ciem szalonem, owiane były duohem idealnym, 
to obecna gorączka zbrojeń pochodzi tylko 
z niskiego uczucia trwogi przed kolbami sąsia
da. Historya uzna nadto praktyczny nonsens 
tego wielkiego szwindlu, bo ostatecznie nie po
trzeba byó oficerem sztabu, jeneralnego, aby 
zrozumieć, że takiemi olbrzymlcmi matami 
wojsk w razie wojny ani obracać, ani też ioh 
wyżywi ’ nie można, i że dla togo co najmniej 
dwie trzecie części wyekwipowanych za. drogie 
p eniądze od stóp do głów żołnierzy, dadzą się 
zuźyó tylko jako rezerwy i to tylko gdyby 
wojna długo trwała, co jednak w dzisiejszych 
stosunkach jest rzeczą absolutnie niemożliwą 
już dla tego, że nikt nie byłby w sta !e 
przez długi czas wyżywić takich mas woj! ka.

Mimo to jednak zbroją się wszystkie pań
stwa coraz bardziej. Ile te zbrojenia kosztują 
Europę wyrzuoonych na nie pieniędzy i stra
cone. pracy, jak n. p. W łochy pod względem 
ekonomicznym marnieją, jak słabną siły ży
wotne nawet silniejszych państw, jak wreszcie 
skutkiem tego cały kierunek duohowy ludności 
europejskiej broczy drogą wręcz rprzeczną z 
prawdz wymi wyższymi celami życia, wszystko 
to są rzaozy zanadto widoczne, abym się nad 
niemi dłużej potrzebował rozwodzie. Powiem 
tylko krotko a w jzłowato, że Pan przemieni 
łaś Europę w obóz wojenny, Pan uśmierciłeś 
znaczną ozęśó ludzkiej pracy i gorzko zapraco
wanego grosza, Pan sprow „dz"eś na oywfii- 
zowane narody plagę, któn nietylko pochła
nia nieobliczone ofiary materyalne, ale która 
zatamowała rozwój duohowv ludzkości n« iril- 
kal goueracyi. I  to wsaystko dla A lzacji i Lo- 
tary_igii I ?

v całej historyi świata nie znajdziesz 
Pan drugiego wypadku, ażeby zdobycie dwóch 
niewielkich prowinoyi kosztowało tyło i to 
nietylko to państwo, które dokonało zdobyczy, 
ale całą Europę i aby nadto zamiast przy
wrócić spokój, stało się bezustannem zarze
wiem niepokoju. Jeżeli to jest polityka, która, 
jak to się Panu wydaje, zapewnia swemu 
twórcy pmrwsze miejsce w dziejach świata, 
to nie wiem zaiste, gdjfflfe! postawić tych na
prawdę wielkich i ludzkości zaszczyt przyno
szących mężów stanu, którzy zyskali daleko 
większe kraje i zarówno swej ojczyźnie jak
1 całej ludzkości same tylko korzyści przy
nieśli.

Rada miasia Lwowa.
Lwów 15 hpoa.

Na wczoraj czem posiedzeniu Rada miej
ska uchwaliła oddać przedsiębiorstwo budowy 
kolei elektrycznej firmie „Siemens i Halske.“ 
Kolej z dworca centralnego na plac wystawy 
ma być gotową do 25 maja 1894 r. Przebieg 
wczorajszego posiedzenia fi następujący: P. 
prezydent M o c h n a c k i ,  zagaiwszy obrady, 
udzielił głosu referentowi r. K ę d z i e r s k i e 
mu. Uwiadomił on zebranych, że firma Sie-

z rzadko czyich ust ją  tu usłyszysz. Tyś się 
chował w kraju, wielkiego postępu, przywy
kłeś patrzeć na samodzieine, po męsku biorące 
życie kobiety. Ale mnie tak nie uczono i moja 
natura do tego niezdatna... Ja umiem tylko — 
kochać! potrzebuję kocnaó, potrzebuję miuó 
przy sobie istotę jaką I, której ja daję szczę
ście a ona mnie, która mi wypełnia myśli, 
czas, seroe.... przez taką tylko miłość potrafię 
coś zdziałać, potrafię się poświęcać!... A  los 
wydarł mi wszystko.... wszystko! ogołocił mi 
życie z wszystkich naturalnych oelów. Cóż 
miałam robić? Komu tu byłam potrzebną?

Ł zy zawisły ra  jej długich rzęsaoh i zga
siły iskrę namiętności zmysłowej, która zapło
nęła w nioh, barv 'ąc wilgotną nurpurą ’'ej 
drżące usta, gdy mówiła o swej potrzebie ko
chania.

—  Dziś —  kończyła złamanym głosem — 
dziś mam ciebie. Ale wtedy.... O ! Tadziu, Ta
dziu! Czemuś ty wtedy zaraz przyjechać nie 
mógł.

Oplotła mu ramionami szj^ę, i tuląc się 
do niego z tem samem trwożnem poczuciem 
własnej bezsilności, z jakiem się niegdyś w 
Ha wrze do piersi męża tuliła, wybuchnęła 
spazmatj cznym płaczem. Po raz pierwszy syn 
i matka rozmawiali z sobą w ten sposób, po 
raz pierwszy w tej zachwycającej istocm, którą 
wielbił bez żadnych zastrzezeń, bo go ją tak 
wielbić nauczono, w której widział skończoną 
fizyczną i moralną doskonałość. Tadeusz dopa
trzył się słabej, egoistycznej, o ciasnym wi
dnokręgu uczt i pojęć kobiety.

To odkrycie, to oyło piei wsze słowo od- 
powiodzi na niesformułowane jeszcze dręczące 
pytanie, które wykluwało się- «r jego mózgu.

P R Z E G L Ą D  z dnii 16 L ip cr  1893.
mens Halske nadesłała nową dodatkową ofertę, 
w której oświadcza, że jest skłonną utworzyć 
akcyjne Towarzystwo pod zupełnie takimi sa
mymi warunkami, jukie proponowało berliń
skie Towarzystwo elektryczne. Nadto jest ta 
firma skłonną, oałą kolej elektryczną zbudować 
własnym kosztem i ruon uurzymywaó przez 
przeciąg dwuch lat, to jest najdłużej do Igo 
sierpnia 1896 i przez ten ozas pozostawia mia
stu do wyboru albo zakupić kolej bez wszel
kich nadwyżek, wynikających z utworzenia 
Towarzystwa akcyjnego lub budowlanych zy
sków, li tylko za cenę budowy wykazaną 
książkami, albo przystąpić z niq do spółką al
bo ostatecznie powierzyć jej utworzenie Towa
rzystwa akcyinego.

Referent zaznaczył, że obecnie obie oferty, 
Siemensa i Towarzystwa berlińskiego, są ró- 
wnobrzmiące i stawia w imieniu komisy! elek- 
tryoznej wniosek, ażeby przyjąć ofertę Sie
mensa, jemu oddać budowę kolei, a po dwóch 
latach dopiero się zastanowić, co dalej robić.

W  dyskusyi nad tą sprawą zabierali głos 
pp. dr. Dziędziele svicz, Niemczynowski, dr. Cie
sielski, Rewakowicz, dr. Byk, dr. W eigel, prof. 
Gostkowski, dr. Gryzieoki, dr. Piętak, Rawski, 
dr. Maryański i dr. Marchwicki, poozem Rada 
przystąpiła do glosowała*.

Wniosek prof. bar. Gostkowskiego, ażeby 
budowę kolei elektrycznej odroczyć do r. 1897 
—  upadł. Głosowali za nim tylko wniosko
dawca i dr. Weigel.

Za wnioskiem oddania przeds:ębiorstwa 
budowy kolei elektrycznej berlińskiemu Towa
rzystwu glosowało 17 radnych, przeoiw 41,

Za wnioskiem oddania przedsiębiorstwa 
firmie Siemens i Halske głosowali następnie 
prawie wszyscy radl Wniosek ten więc stał 
się uchwałą.

Następnie przyjęto wniosek dodatkowy 
dra Ciesielskiego, aby gmina nie wiązała się 
z firmą Siemens i Halske żaaną umową w 
„w kwestyi oświetlenia elektrycznego, wniosek 
p. Rewakowioza, »oy  kom isja elektryczna 
poczyniła wszelkie odpowiednie kroki, colem 
zawiązania w roku 1894 krajowego Towa
rzystwa elektrycznego, któreby objęio we 
właściwym czasie ruch na sieci kolejowej 
miejskiej we Lwowie, oraz następujący wnio
sek dra M archwickiego: „Na wypadek u-
chwały oddania budowy firmie Siemens i 
Halske, zażądać od nich dodatkowo przyjęcia 
wyraźnego wszystkioh tych postanowień z o- 
ferty „Elektr. Geselischafta, które komisya 
elektryczna uzna za korzystniejsze dla gminy 
od odnośnych ustępów oferty Siemensa“ .

W  końcu przyjęto wszystkie wniostt’ ko- 
misyi elektrycznej co do zawarcia umowy z 
Siemensem i Habkem, oraz bezwłoeznego roz
poczęcia robót około budowy kolei.

Na wniosek p. r. Z a o h a r y e w i o z a  
Rada uohwaliła jednomyślnie wyrazić podzię
kowanie członkom komisy! elektrycznej i dy
rektorowi urzędu budowniczego, którzy swą 
pracą pełną poświęcenia przyczynili się do 
do szybkiego załatwienia tak ważnej dla gmi
ny sprawy.

Na tem obrady zakończono
Zapowiedziane na dziś posiedzenie od

wołano.

K R O N I K A .
Lwów 15 lipca. 

tiar. Grecko-katolickiemu komitetowi parafial
nemu w C/yriiP], w powietit. grybowskim, darował 
Ce3arz 100 zf. na dokończenie budowy i wewnętrzne 
urządzenie curkwi

Odznaczenie. Jan Brazdil, konduktor poczto
wy w Jarosławiu, otr*ym«l aralrny krsyź zasługi 
z koroną

Mianowania. Minifter handlu zamianował To
masza Czerwińskiego r&dzoa rachunkowym, a Ludw. 
Korczyńakiego praktykantem rach. wdyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie.

Minister rolnictwa zamianował Jana Falkow
skiego adjunfetem administracyjnym w dyrekcyi la
sów i dóbr państwowych.

Konkursa Rada szkolna okręgowa w Mości
skach rozpisała z terminem do końca lipca konkurs 
na kilka posad nauczycielskich.

Wiadomości dyecezyalne. Rz. kat. dyecezya 
krakowska: Kanoniczną instytucję na probostwo
w Rzykach otrzymał ksiądz Franci.zek Saferna, 
dotychczasowy wikaryusz w Kozaoh. — Admini
stratorem parafii w Zakopanem mianowany ks. Kaz. 
Kaszelewski, tameczny wikary. — Krakowska Rada 
miejska nadała prezentą na posadę kapelana cmen
tarnego ks. Józefowi Johnowi.

Gr. kat. dyecezyu stanisławowska. Dziekanem 
buczackim mianowany ks. Hilary Łukaszewiez, ze 
Skomoroch, — systemizowanym wifcarym w Tłustem 
ks Seweryn Hrycyna

Zmiana własność’ - Część dóbr Chmielówfea, 
w powiecie trembowelsKira , sprzedał p. Grzegorz 
Chaburski żydowi Izraelowi Bałabanowi, z Janowa. 

Xs. arcybiskup Feliński, baw. w Rymanowie.

Przejął go ból ostry, a zarazem w. alka, 
opiekuńcza tkliwość weszła mu do duszy. K lo- 
tylda nic nie straciła na tej zmianie, bo ten 
jeden krok -w dół z piedestału doskonałości, 
na jakim ją postawiła wyobraźnia młodego 
entuzyasty, był zarazem jednym krokiem w 
głąb jego synowskiego serca. Z tą chwilą Ta- 
i .eusz zaczął ją mniej czcić w znaczeniu ide- 
alnem, lecz bardziej kochać w znaczeniu ludz- 
kiem.

Przygarnął ją  do siebie mocno.
— Mateńko m oji! biedna droga mateńko!

— wyszeptał tkliwie —  Rozumiem Rozumiem 
wszystko. Tak; nie mugło być inaczej. Ąle 
ueiaz mamo, gay jak sama mówisz, mas; mnie, 
dla czegóż miałoby to trwać dłużej ? Dla cze
góż, eżoli cię takie życie męczy, nie miałabyś 
go rzucić? Osądźmy na wsi, zrmieszk-yjiny 
w tym starym dworz6, w  którym porodziliśmy 
się oboje, którego ściany pamiętają tyh szczę
ścia... Tak nam tam dobrze będzie, cicho, .po- 
kojnie... Będziemy przez to bliżs. ojca, bliżsi 
jego samotności, jego pracy, izgo smutku.... 
Jest to marzenie, z którem jechałem tu, z któ- 
rem nosi się ojciec; tylko nie śmiałem wypo
wiedzieć go, bo ru  się zdawało —

Kloty Ida nie dała mu Skończy o. W y
rwała się prawie z jego objęć drżąca i blada.

—  Na wsi! — wykrzyknęła z przerażeniem.
— Na wsi! Co ty mówisz Tadziu? To nie po
dobna. Ja, ja... nie mogłabym!

Tadeusz patrzył na nią zdumiony. Zaczy
nał je) znowu nie pojmować do tego stopnia, 
że nie zastanawiając się naweu jaki. mogła oyó 
przyozyna tego dziwnego przestrachu, przypi
sał go po prostu rozstrojonym nerwom.

f  itoman hr. WodZ ukl. Onegdaj w majątku 
swym Kościelniki, ped Krakowem, zmarł nagle w 
54 r. życia Roman hr. Wodzicki. Ś. p. Roman był 
najstarszym synem ś. p. hr. Henryks, Wodzlekiego. 
Ożeniony z hrabianką Teresą Potocką, osiadł w daw
nym Wodzickich majątku KoScielnikach, cały od
dany życiu rodzinnemu i wychowaniu dzieci. Dla 
rzadkiej zacności charakteru i serca, nczynności i 
wielkich przymiotów towarzyskich, śp. Roman oto
czony był powszechnym szacunkiem i mi a1 bardzo 
licznych przyjaciół

Wychowany wykwintnie i wykształcony wszech
stronnie, żywo intereaował się literaturą.

Smieió jego niespodziewana powszechne wy
wołała współczucie; nastąpiła ona w warurkach o 
tyle tragicznych, iż w środę właśnie, jak donosili
śmy, odbyły się zaręczyny najstarszej córki domu, 
wśiód zebrau-a rodziny, meprzecznwającej, ]aki stra
szny cios czeka ją w ciągu najbliższej doby.

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w niedzielę
0 godzinie drugiej po połudnru do kościoła para
fialnego w Górce kościelnickiej, noczem zwłoki, 
przewiezione oo Krakowa, złożone zostaną w gro
bach rodzinnych na cmentarzu krakowskim.

Dzierżawa teatru krakowskiego- Na onegdaj-
szem posiedzeniu krakowskiej Rady lHejskiej uenwa- 
loao sprawę dzierżawy teatru krakowskiego załatwić 
stanowczo i nieodwołalnie dnia 26 bm , tj w dniu 
zapadnięcia terminu do wnoszenia ofert.

Młodzież politechniczna III kursn .nżynbryi
wybrała się 10 bm. ze Lwowa pod przewodem prof. 
Seweryna Widta i asystenta jego Adama Lewi
ckiego do Kołomyi na 2 O-dniowy pobyt celem usku
tecznienia niwelacyi miasta tego i pizygotowania 
piana kanalizacyjnego.

Główna wygrana lasów serbskich w kw< 4= 
90.000 fransów p&d.a na seryę 8580 ni 43, druga 
wygrana w kwocie 10.000 fr. na a. 1C04 nr. 21, 
trzecia nu s 244 nr. 44.

Z Towarzystwa ŚW. Salomei. Otrzymujemy
co następuje : Dochód brutto z festynu, urządzonego 
na Wysokim Zamki 24 czerwca, wynosi 671 złr. 
86 ct. Wydatki 268 złr. 32 ct. Czysty więc dochód 
wynosi 403 złr. 54 ct.

Plany budowy kolei z Tarnopola do Halicza 
są teraz przedmiotem pilnych studyów w biurze ko- 
lojowem Wydziału krajowego. W  przyszły czwar
tek wyjeżdża ze Lwowa komisya, która objedzie 
całą okolicę między Tarnopolem a Haliczem, bada
jąc warunki ekonomiczne, handlowe, typograficzne
1 t. d. Do komisyi tej należą członkowie Wyć ..iatu 
pp.: ereszczyński i Sawozak, oraz inżynier Świt- 
kowsfei.

Serya l-sza kolonii wakacyjnej chłopców Tow. 
pedag. wyjeżdża do Hrebenowa w poniedziałek dnia 
17 b. m. o godzinie 7 minut 21 rano. Zbór o go 
dżinie 6 rano na głównym dworcu kolejowym.

Otrzymujemy następujące pismo : „Zapraszam 
niniejfizem wyborców moich , uprawnionych do wy
boru członka Rady nadzorczej Towarzystwo wzaje
mnych ubezpieczeń w Krakowie, z dawnego obwodu 
tarnopolskiego, na zgromadzenie, które odbędzie się 
w Tarnopolu, w sali Rady powiatowe1 dnia 26 bm. 
o godzinie 3 po południu, celem omówienia niektó- 
ryob ważnych spraw dotyciącyeh Towarzystwu.

Michał Garapich“ .
Koło glmn. śpiew, naucz, ludowych podaje

dc wiadomości, że zapisy dziewcząt dc korpusu wa- 
kacyjuegc odbywają się bezpłatnie w szkole imienia 
Mickinwioza, codziennie od 10— 12 rano i od 4— b 
po południu, a potrwają do 20 bm. Za opłatą zaś
2 złr. od d,5*wczynki za sezot w Radzie szkolnej 
okręgowej w ratuszu II piętro. Kierownictwo spo
czywa w ręku fachowo uzdolnionych nauczycieli i 
nauczycielek.

L)/relcc\l kalei poiiait uwych donosi Tir nu 
lilii kolejowej Oerhomet - Meżauiody przywrócono 
ruch pociągów z dmem dzisiejszym.

Kumitet fundacyi im. Kościuszki dl& miasta 
Lwowa podaje niniejszem do wiadomości że pu
szki znajdujące się n osób prywatnych i w lo
kalach publicznych będą odtąd otwierana zawoze co 
miesiąca.

W  tym celu zechcą osoby posiadające puszki 
odsyłać je w ciasie od 10go do logo każdego mie
siąca do kemisaryatów dzielnic, poczem puszki po 
wyjęciu zawartości w obecności mężów zaufania, na 
powrót im zostaną zwrócone.

W  vaz e uszkodzenia lub wcześniejszego prze
pełnienia puszek, należy oddawać je  bezzwłocznie 
dp> wymiany w odnośnym komisaryaeie.

Go do puszek rozdanych przez zarząd kormo
rany: gościnno-szynkarskiej — należy się stosować 
do dysDOzycyi tego zarządu.

Nowe urzędy pocztowe, z  aniem 1 sierpnia 
b. r. wejaą w życie nowe nrzęay pocztowe w Siedl
cach, Korzennej i Lipnicy w elkiej ze zwykłym za
kresem czynności. Okręg doręczeń urzędu w Siedl
cach stanowić będą gminy i urzędy dworskie: Sie
dlce, Janczowa, Miłkowa i Słowikowa, dalej gmina 
Łęka z Krzemykiem i Zaiesiem i obszar dworski 
Łęka, wreszcie gmina Trzyeierz z Podlesiem; urzę
du w Korzennej gminy i obszary dworskie: Ko
rzenna z Świegucinem i Łyczana, tudzież obszary 
dworskie Mogilno i Posadowa; wreszcie urzędu w 
Lipnicy wielkiej gminy i ooszary dworskie: Lipnica 
wielka, Bukowiec niżny i wyżny, Fałkowa dolna i 
górna, gmin* Jasienna z Berdycbowem, Lechy-Je-
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— Biedna mama! — pomyślał. — jaka  ona 
chora! Jak cierpieć musi.

I  ogarnął go wielk' żal nad rozwianem 
marzeniem i nad nią.

Ale ona onamiętala się już. Zmięszana 
swoim wybucnem chciała go zatrzeć, usiłująo 
nadać całej rozmowie ton lżejszy i

— Och! ty dzieciaku! —  rzekła uśmiechając 
się blado. —  Powtórzę jeszcze: jak to widać, 
że masz dwadzieścia dwa lat! Czy ty  znasz 
naturę kobiecą, ozy ty naweu masz wyobraże
nie o tej zagadce, nad któ-ą podobno Baizak 
łamał sobie ozasem głowę? Widzisz, Tadziu: 
życie, do którego się włożyłam, jest jak morfi
na. Odwyknąć od nu go trudno, więcej niż tru
dno. Kiedyś, ąieayś, jak ty się ożenisz, to z żo
na Wiedrzówee zamieszkasz, a ja  wtedy ja
ko baDCia przy was osiądę. Ale teraz — nie pora.

. mćwmy o tem! Zostawmy wszystko 
tak mk jeot, mój śliczny synau, —  dorzuciła 
przeciągając znów wypieszczoną swą dłonią po 
jego policzkach

1 id susz zatrzyma! tę dłoń i do ust ją  
przyłożył.

— Dobrze, m im o —  rzekł smutnie. — Ni
gdy niozem nawet prośbą, woli twej krępować 
nie chcę. Ale w i/ab’ m razie rozstać nam się 
obyba przyjdzie.

—  Jakto? Co ty  mówisz?
— Tak. mateczko. Chciałbym poj&chaó ra 

wieś jak najprędzej.
—  Ależ o oo? — zawołała Klotylde n eoier- 

miwie. —  W iedrzówkc, obywała się dotąd bez 
ciebie i nadal się obejdzie. Mnie jesteś potrze
bniejszy mż jej. Par Dyamentowioz, ns lepszy 
człowiek w świeoie, doskonały, powiedziałabym 
nawet za gorliwy gospodarz, wyst&mzy zu
pełnie.

^     -— —1 -
ziówką, Mieściskami i Zagórzem, wreszcie obszar 
dworski Jasienna.

Komitet O b y w a te lsk i sprowadzenia zwłok śp. 
Lenartowicza i złożenia ich w grobie zasłużonych n» 
Skałci zakończył swoje czynności rachunkowe.

Ogólna suma dochodów z subweucy: i składek 
osób prywatnych wynosiła 8408 zł. 15 ct., a suma 
wydatków na przewiezienie zwłok poety i złożenie 
ich na Skałce, wynosile dr chwili, kiedy komiie; 
przystąpił do rozpatrzenia rachunków, 501Czł. 17 ct.

Po przedłożeniu sprawozdania komisyi kontro
lującej okazało 3ię, że z ogólnej kwoty wpływów 
po zapłaceniu lub zostawieniu do zapłaty należnych 
sum, komitet rozporządza funlnozem 3897 zł. 98 ot. 
Jednomyślnie postanowił komitet funduszem tym roz
porządzić w sposób następujący: Ze względu na to, 
źe rbstanraeya biamy kościoła 00. Paulinów, wio
dącej do grobów zasłużonych, cennej zarówno dla 
Krakowian jak dla ogółu rodaków, kosztowała 2000 
zł., a komitet do wydatku tego przyczynił się po
przednio tylko 400 zł., postanowiono dodać na ten 
cel 397 zł. 98 ct. Kwotę 2000 zł. przeznaczył ko
mitet na wieczyste stypendyum im. Teofila Lenartc 
wicza dla młodzieńca pochodzenie włościańskiego a 
kształcącego się w niższej szkole rolniczej. Kapkał 
oddany będzie do zawiadowania Wydziałowi kra]o- 
wemu. Z odsetek utworzone stypendyum nadawać 
będzie Wydział krajowy w porozumieniu z zarządem 
głównym Towarzystwa Szkoły ludowej.

Jako jednorazowe wsparcie dlr bratanku. śjv 
Lenartowicza na dokończeni fachowego wykształcę 
n:a za granicą po ukończeniu wyższej szkoły prze- 
mysłowo-technice nej w Krakowie, przeznaczył ku 
lultot 600 zł.; na urządzen.e tablicy pamiątkowej 
we Florenuyi, gdzie przez długi„ lata mieszkał 
Lenartowicz, przeznaczył komitet 200 zł.; wreszci e 
na resrauracyę w wielkmm zaniedbaniu znajdującego 
się grobu Juliusza Słowackiego na cmentarzu Mont- 
martre w Paryżu 200 zł.

Z GrzymałOWh piszą nam 13 bm :
[E. G ]  Wczoraj pod kierownictwem starosty 

skałackiego p. Hołodyńsaiego odbyły eię tu wyborj 
zwierzchności gminnej Nu 30 ładnych przybyło 29 
Burmistrzem wybrano p. Wolfa Badinna, wicebur
mistrzem p. dra med. Wojtkowskiego asesorami za. 
pp. Jurkege i Pazirskiego.

Szczególne samobójstwo Anna Fnihof, 18 
letnia córka handlarza zboża w Nowosielicy, był; 
za-ęczoną z komiwojażerem Maksem Kokiem, Ślub 
miał się odbyć dnia 29 czerwca. W  dniu tym zna 
leziono słynącą z Urody Annę bez życia. Dziewczę 
leżało martwe w swym pokoju. Samobójstwo z nie
wiadomych przyczyn spełnione zostało przez prze
kłucie serca długą szmfiką.

Włoski dziennik Corriere della S*rra- zamie 
ścił w łamach swych treść rozmowy, jaką miał jego 
korespondent berliński, z p. Kościelsltim, posłem 
do parlamentu niemieckiego Na zapytanie wło
skiego dziennikarza, czy Polacy Lędą głosowali za 
przedłożeniem wojskowem, odrzeał p. Kościelskij 
źe ostatecznie za nieno. głosować będą. „A  więc — 
zagadnął dz:ennikarz—uczyniono zadość waszym, ży
czeniom co do polskiego języka w szkołach 
„Woali, nie—odparł poseł — ale przudłuźenie woj
skowe jest sprawą pańitwową rzeszy, a szkołj 
w Poznańsk.em i Prusach zachodnich są sprawą 
pruską. Nie można głosowania w parlamencie czy
nić zawisłem od sprawy, w kto rej decyduie prusk- 
minister oświaty i sejm prusk. Bęczicmy głoso
wali jako obywatele państwa, a dwoją drogą wyka
zywać będziemy rządowi pruskiemu, że leży w jeg< 
interejis zaprowadzić obowiązkową naukę języka 
poi ikiego w szkołach naszych. Na razie tyle tylke 
żądamy. Chciano nas gwaitem zgermunizować, Pe
wnego pięknegc poranku, było to przed sześciu 
laty, usunięto . nawet . tablice z polskiemi nazwam* 
uiic, a nasi ępme wprowadzono znan<j komisyę kolo 
nizacyjną*. „I jakież skutki,—zapytał korespondent— . 
odniosło to zarządzenie ? “ „Żadnych, absolutni* 
żadnych— odparł pan Kościelski.— Narodowość Fomka 
wzrasta w siłę, tem uardziej, im bardziej pognębić 
i zniszczyć ją usiłują11.

„W  Biechowic, w okręgu wyborczym wrze- ! 
sińskim zdarzyło się, że kandydat niemiecki nie ! 
otrzymał ani jednego głos i, wszyscy głosowali na 
Polaku, a dodać naieży, źe do Biechowa przed 
trzemt laty sprowadziła komisyu kolonizacyjna na 
kolonistów chłopów „escfalskich11.

Co do stanowiska rządi pruskiego w olec ży
czeń i zażaleń Polaków, wyraził się p. Kościelski: 
„Naieży rozróżnić ludz' stojących u steru rządu 
od biurokratów. Pierwsi uznają, że tak naaal, jak 
dotąd, trwać nie może i spodziewaliśmy się na pe
wno, iż sam- oni dojdą do przekonania że należy 
w szkołach naszych zaprowadzić język polski. Nienr- 
cam n.e staniemy się nigdy —  ale rząd pruski 
mógłby, uwzględniając choć jako tako nusze życze
nia, stworzyć inny węzeł jedności naszej z Pru
sami, n. p. uczucie przywiązania do dynastyi. To 
mieć możemy, i ludzie wyższego ducha, stojącj 
u steru zdają sobie z tego coraz jaśniej sprawę. 
Ale biurokracya zwalcza wszjlką nowość, obawia 
się wszystkiego, a nam nie pozostaje nic innego, 
jak tylko walczyć i z całej siły się bronić*.

Agensya nauczycielska, poś1, ięcona wyłą
cznie pośrednictwu, wchodzącemu w zakres nauczy
cielstwa, otwartą została w naszem mieście przez 
p. Helenę z Jordanów Biernacką, żonę znanego
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—  Wierzę, mamo; ile się to tyozy grunuów 
i zabudowań gospodarskioh. Ale prócz uyoh 
gruntów i buc ynków są tam jeszcze ludzie. 
W  Camoridge uczono mnie zasad agronomii, 
ale prócz tego ojciec uczył mnie wielu innyon 
rzeczy, którb za obowiązek posiadaczu, ziemskiej 
własnośoi poczytuje. Chciałbym coś zrobić; 
ohciałbyn pracować trochę dl~ tych ludzi i — 
wśród nich,

Klotylda milczału.
— Nie wiem, — szepnęła —  może i masz 

słuszność... uozynisz jak zechcesz, ale w ka
żdym razie, nie terar jeszcze. Teraz zima, cóż 
bęaziesz robił na wsi? Już oi tak pilno od 
matki? Zresztą, nic sposób, żebyś się tak od 
razu na wsi zagrzebał. Jesteś tu prawie obcy 
Musisz przecież poznać Warszawę, przypatrzeć 
się wszystkiemu, to ci się nawet przydać m o
że, nie prawdaż ?

— Zapewne, mateczko, — odparł Tadeusz 
tr' ohę weselej. —  To tylko szkoda, że jak do-
1 ęd, przypatryw ulem się jedynie frakom i de- 
koitowanym sukiu<>m. ,

— Poczekaj. Przyjdzie post; pora odczytów, 
rautów; pozrasz naszą *nteligonoyę, literatów 
arty&uów. Zobaczysz, ze się tu nietylko bawić 
umieją

— Daj Boże!
— A  teraz, chodźmy nc, śniadanie

Siliła się na SDokój i swobodę, ale wszyst
kie nerwj w niej grały. Ta rozmowa poruszyła 
w riej tyle strun, zagmatwała tyle uczuć. Nie 
byłt przygotowaną na podobne powikłania.

Wstała i przeohodząo koło norka, rznoiłu 
okien, na fotografię w ozarnyob ramkach.

—  Tegc było dla niej za wiele w teł ohwi’ :.,

(Ciąg dalszj nastąpi)
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I w kolach literackich p. M. Rodoć Biernackiego. Ze
I potrzeba takiego poważnego pośrednictwa oddawna
I n nas czuć się dawała, podnosiły to nieraz głosy
I publiczne. Dla tego z całą życzliwością witamy

tę nowa agencyę, będąc przekonani, że p. Bier
nacka, jako osoba pedagogicznie wykształcona po
trafi z całą znajomością rzeczy uczynić zadość tak 
wymaganiom stron poszukujących nauczycielek, bon 
i freblanek, jak równie i potrzebom tych pracowni- 
czek: na niewdzięcznej niwie nauczycielskiej.

Agencya p. B. mieści się tymczasowo przy 
iicy Długosza 1. 19.

Bestyalizm. Czerniowiecka Gazeta Polska 
- \inosi: O moralnym poziomie społeczeństwa fatalnie 
świadczą, nie wiemy, zorganizowane czyli też przy
padkowe zamachy i pogróżki, jakich ofiarą są od 
pewnego czasu 00. Jezuici, ich kaplica i budujący 
się teraz katolicki kościół Serca Jezusowego. 
Jeszcze w zimie 00. Jezuici otrzymali kartę kore
spondencyjną z miasta, pełną brutalnych wyrazów, 
a zawierającą pogróżkę, iż budujący się kościół nie 
będzie stał cały. Istotnie po pewnym przeciągu 
czasu rozpoczęły się psoty obok kościoła. Robotni
kom, gdy wychodzili na południe, napełniano kamie
niami wiadra i konewki i topiono w pobliskiej 
studni, to znown zanieczyszczano w obrzydliwy spo
sób wnętrze budynku i t p. Obecnie znowu, w 
nocy z soboty na niedzielę, niewyśledzeni sprawcy 
(czy sprawca) wyważyli drzwi od kaplicy 00. Je
zuitów, znajdującej się w tej realności i prawdziwie 
bestyalskiego dopuścili się świętokradztwa. Zło
czyńcy widocznie dobrze znali kaplicę. Przede- 
Wszystkiem splądrowali kaplicę, pogięli kielichy i 
patynę, przenieśli stamtąd niektóre sprzęty do ka
plicy, następnie zdjęli z głównego ołtarza mon- 
strancyę, pogięli ją, wyjęli dalej kielich z Przenaj
świętszym Sakramentem i rozrzucili komunikanty po 
Podłodze świątyni! Skradziono zaś tylko dwa świe
czniki srebrne, które niedawno ofiarował ktoś do 
kaplicy. Na deszczem rozmokłej ziemi u wejścia 
do kaplicy zauważono następnego ranka ślady nóg, 
obutych w obuwie o szerokich, niskich obcasach i 
Wąskich, spiczastych kończynach. Butów takich 
ind nie nosi. Sprawców ohydnej zbrodni dotychczas 
uie wyśledzono.

Słusznie urzędowa Czernowitzer Zeitung zapy
tuj e z oburzeniem, co zamyślają uczynić władze 
bezpieczeństwa, ażeby uchronić świątynie katolickie 
od podobnych profanacji i dodaje, że wobec tak 
Wyuzdanego bestyalstwa szkoda będzie wkładów na 
należyte wykończenie kościoła, który ma być ozdobą 
miasta, a jest tak bardzo potrzebnym dla tamtej
szych katolików.

Z BtlCZacza piszą nam 14 b. m. W  niedzielę 
opuścił nasze miasto adjunkt sądowy p. Dolnieki, 
przeniesiony do Złoczowa. Jak wielką sympatyę 
zjednał sobie powszechnie łubiany i szanowany 
P- Dolnieki, dowodzi najbardziej przy pożegnaniu 
na dworcu kolejowym liczny zastęp zebranych urzę- 
” ‘ńków różnych dykasteryi i inteligencji tutajezej. 
Na pożegnaniu byli także starosta, naczelnik sądu
1 burmistrz.

Z poniedziałku na wtorek okradziono tutaj pa
nią Dz.; zabrano jej różne rzeczy, przeważnie
2 odzieży. Po 20-godzinnem poszukiwaniu udało 
się dzielnemu komendantowi posterunku panu Ra
demu przytrzymać wraz ze skradzionemi rzeczami 
złodzieja, zbiegłego z aresztu gminnego w Stanisła
wowie. Pana Radego znamy jako bardzo gorliwego 
1 energicznego w wykonywaniu swych obowiąków; 
jsgo zręczność posłużyła mu już nieraz przy podo
bnych sprawach.

Wczoraj dnia 13 b. m. po 6-tej godzinie wie
czór nawiedziła nasze miasto straszna ulewa z gra
dem. Grad dochodzący wielkości jaj gołębich padał 
przez 20 minut z ogromną siłą i wyrządził niepo
wetowane szkody w ogrodach, z jarzyn nic nie po
zostało, a na drzewach nietylko owoc, lecz i liście 
poobcinał, tak że prawie obnażone stoją. Potoczek 
przepływający miasto wezbrał ogromnie, fale toczyły 
kamienie olbrzymie, któremi uderzając o mur 
ochronny przy brzegu, zniosły go zupełnie, a rwąc 
po kawałku lewy brzeg, dostały się aż do funda
menta najbliższej kamienicy, która przez to ciągłe 
uderzanie kamieniami bardzo ucierpiała. Woda na
niosła taką ilośó kamieni, że ułożyła z nich wał, 
który wstrzymał bieg Strypy i jej koryto w tern 
miejscu znacznie zwęził. Szklarze pracują dzisiaj 
bardzo pilnie, bo w każdym domu po kilka lub 
kilkanaście szyb grad wybił.

Wczorajszy grad wyrządziły ogromne szkody 
w ziemiopłodach na polach wsi: _ Zurawiniec, Nago- 
l 'inki, Jezierzan, Nawotaniec, Źyźnomierza, Ruko- 
m.-sza, Baryeza i Oleszy.

Z JaroBławia piszą nam : Na wieść, iż Cesarz 
I irzybędzie w pierwszych dniach września b. r. do 
naszego miasta, zawiązał się tu komitet celem go- 
dn ogo przyjęcia Monarchy. Z łona Rady miejskiej 
wybrano cztery komisje; do pierwszej z nioh, któ
ra ma na celu zorganizowanie honorowej straży oby
watelskiej, powołano pp. Bartscha, dra Grabowskie
go, Damaszka i Strisowera. W  skład komisyi dekc- 
ra yjnej weszli pp. r.: dr. Jahl, Rychlik, Strisower 
i i poza Rady p. Kopystyński; do komisyi drogo
wej pp. Strisower, Bartsch, Brodowicz i miejski 
uiząd budowniczy; do kwaterunkowej pp. Wisłocki, 
® zybylski i Schorstein. M am y nadzieję, że miasto 

ize, zajmując się przygotowaniami na przyjęcie 
narchy, dołoży wszelkich starań, a b y  przyjęcie 
było godnym wyrazem uczuć, jakie ludność żywi 

dc Cesarza.
Przed kilku dniami zdarzyło się tu kilka nie

szczęśliwych wypadków. Podczas kąpieli w Sanie 
nonęło dwóch żołnierzy, a w skutek nieostrożnego 
i chodzenia się z naftą pięcioletnia córeczka p. Kai- 
Sfcv0Waj tak mocno się poparzyła, że życiu jej za
graża poważne niebezpieczeństwo.

W  celu zbadania stosunków i urządzeń sani
tarnych w naBzem mieście przybył tu,[w zastępstwie 
p ro to m e d y k a , dr. Lachowicz.

Kartel browarników Właściciele browarów
lwowskich utworzyli znowu między sobą pe
wnego rodzaju kartel, który już teraz po kilku ty
godniach dotkliwie daje się czuć konsumentem. Oto 

dzielili miasto na różne części i ustanowili, że 
szynkarze i restauratorowie muszą brać piwo z tego 
b-owaru, do którego dzielnicy podług ich podziału 
należą. Ale to jeszcze mniejsza, bo ostatecznie wszy
stkie piwa lwowskie są prawie jednakowe, tj. je
dnakowo liche, lecz równocześnie rozpoczęli dostar
czać dla szynków i restauracyi piwa o parę sto
pni Błahszego, a więc znacznie gorszego. Ztąd po
chodzi, iż goście otrzymawszy w lokalu złe piwo, 
żądają piwa z innego browaru, na co otrzymują 
odpowiedź, iż restaurator innego piwa trzymać nie 
ttoże, gdyż jego rtstauracya położona jest w dziel
nicy np. Kleina, a więc ani Kiselka, ani Schmelkes, 
ani Lilienfeld jemu piwa pod żadnym warunkiem 
nie dostarczą.

Z m a r li. We Lwowie umarła Joanna Lewandow
ska, wdowa po óp. Feliksie, sekretarzu Towarzystwa 
ocbrony zwierząt. —  w  Kołomyi zmarła w 31 r. 
^ycia Antonina z Medyńskich Puzoryna. —  Andrzej 
Prus Misiński, starszy kontrolor urzędu podatkowe
go, umarł w Kołomyi w 63 r. życia.— Władysław 
^  aj etan Bursa, fc- burmistrz m. Obertyna, zmarł w 
o9 roku życia w Kołomyi.

Stan powietrza. Termometr -j- 16f| Reaumura 
0 godzinie 7 zrana, w południe 4- j s  stopni Reanm.

PRZEGLĄD * dnia 16 Lipca 1893
Barometr 753. Spada. Zrana padał deszcz. Teraz po
chmurno. Czasami mży.

Gmach teatralny we Lwowie ma szczęście 
do muzyków, Na pierwszem piętrze muzyk, na dru- 
giem muzyk, na trzeciem muzyk. Ktoś dzwoni na 
pierwsze piętro, gdzie kompozytor Iks zajęty jest 
tworzeniem.

— Czy tu mieszka pan Y ? — pyta przybyły.
— Nie, panie, o oktawę wyżej! — woła Iks, za

trzaskując pytającemu drzwi przed nosem.

Teatr. Dziś w sobotę w teatrze hr  ̂Skarbka: 
Na dochód Towarzystwa ratunkowego : „Żydówka", 
opera w pięciu aktach Scribogo, muzyka Halevyego, 
z współudziałem p. Mateusza Schlaffenberga, tenora 
oper zagrań. —  Jutro w niedzielę w teatrze letnim : 
„Dziesięć dni w Pireneach“, wodewil w 5 aktach 
a 9 obrazach P. Ferriera, muzyka L. Varney’a. —  
W  poniedziałek (17go lipca) w teatrze letnim: 
„Nasi najserdeczniejsi11, komedya w 4 aktach Wi- 
ktoryna Sardou. Pierwszy gościnny występ p. Mie
czysława Frenkla, artysty teatrów warszawskich.

L iteratu ra  i Sztuka*
* Z teatru. W poniedziałek zaczyna szereg wy

stępów gościnnych na naezej scenie p. Mieczysław 
Frenkiel, artysta teatrów warszawskich. Wystąpi po 
raz pierwszy w „Naszych najserdeczniejszych".

* Śmigusa nr. 14 ukazał aię ze zwykłą punktu
alnością, a przedstawia się nader interesująco. Roz
poczyna go będąca na czasie „elektryka" w pasm 
z panem Balsambaumem, który krytykuje magiczne 
sztuki p. Thorna. — Podróż poślubna i dwie humo
reski „Na co się mogą przydać stare panny?" od
znaczają się ciętym dowcipem, a koreapondenoye z 
pewnością na prowincyi nie przejdą bez wrażenia. 
Dla amatorów tańca jest „Wanda", zgrabna poleczka 
Hołodyńskiego.

Numer ten zdobią liczne ilustracye humorysty 
rysownika B. Tepy.

* Monarchia austro-węgierska w słowie i 
Obrazie. Pięknego tego wydawnictwa wyszedł ze
szyt 184 i zawiera dokonczenie opisu Budapesztu i 
jego okolic; Gustaw Thirring zapoznaje nas z gór- 
skiemi okolicami Budzina i miejscowościami Szent- 
Endre i Wyszehrad. Rozpoczyna się w tym zeszy
cie również malowniczy opis Fiume przez Gezę Ke- 
nedi. Liczne ilustracye, zdobiące tekst, wykonali wę
gierscy rysownicy Karol Csenia, Teodor Dorre, Ju
liusz Hary, Władysław Kimnach, baron Władysław 
Mednyańsky, Robert Nadler i Ludwik Rauscher.

* Gazety urzędniczej nr. 14 Z dnia 15 lipca
zawiera: Podpisujcie! — Korespondencya wiedeń
ska. —  Ze sądu. —  Administracya podatków sta
łych w Galicyi. —  Awanse i aystemizacya. — In- 
teryiew. — Etymologia w krajowej Dyrekcyi skar
bu. —  Zmiany w personelu Dyrekcyi skarbowych. 
—  Wiedeń czy Galicya? —  Technik w służbie 
państwowej. — Z różnych dykasteryi. — Zapiski 
bieżąco. — Ogłoszenia. — Feljeton: Z księri do
świadczeń. —  W dodatku: Z hygieny. — Kroni-
czka. — Z prowincyi. — Kącik humorystyczny. — 
Odpowiedzi Redakcyi. — Powieść Zoli: Życzenie
zmarłej.

Rozmaitości. *
—  Podróż naokoło świata w dni 64. Gdy Ju

liusz Yerne w roku 1872 pisał swoją „Podróż nao
koło świata w dni 80," nie domyślał się zapewne, 
jak prędko jego fantastyczne obrazy staną się rze
czywistością, jak nawet rzeczywistość prześcignie 
jego genialne pomysły. Dziś kompania kolei „Oana- 
dian Pacific", wraz z parowcami północno-atlantyc
kiego oceanu i linii Peninsular and Oriental, za 125 
funtów szterlingów w ciągu 73 dni obwozi pasażera 
naokoło świata. A niektóre parowce, kierując się po 
krótszej drodze wodnej, zmniejszają tę wyprawę do 
dni 64. W angielskim miesięczniku „Prometheui" 
opisana j«.st taka podróż. Z LiverpooluJ do Quebec 
parowiec kompanii Allan-line odbywa podróż, wyno
szącą mil morskioh 2661 w przeciągu dni 7 */,. 
Przepłynąwszy jeszcze 140 mil morskich, dojeżdża 
się do portu Montreal, zkąd idzie droga lądem. Z 
Ottawy, stolicy Kanady, pociąg kolei Pacific bieży 
do Port Artur nad jeziorem Wyższem i do Winni- 
peg, obecnej stolicy Manitoby. W  roku 1871 na 
miejscu tern, liczącem obecnie około 30,000 mie
szkańców, wznosił się fort Garry ze 100 ludźmi za
łogi. Winnipeg leży o 1424 mil od Montreal. Prze
strzeń tę turysta odbywa w ciągu dni trzech, wśród 
największych wygód. Dalej przejeżdża przez dwa 
miasta, znajdujące się jeszcze w kolebce, Regina i 
Calgary, przez staoyę Kananaskia i most nad wo
dospadami tegoż nazwiska; pociąg biegnie pomiędzy 
skałami i górami; w Stephen, o 70 mil od Kana- 
naskie, dochodzi do najwyższej wyniosłości —  5296 
stóp. Szóstego dnia podróżny staje w Vaneouver, 
nad brzegami oceanu Spokojnego. Tu oczekuje już 
jeden z wielkich parowców, płynących z Chin, Ja
ponii lub Indyi. Jest ich trzy, zbudowanych ze sta
li, o zawartości 7500 ton. Robią one po 17 l/a mil 
morskich. Na jednym z tych parowców przebywa 
się przestrzeń, dzielącą Vaacouver od Yokohamy, to 
jest 4283 mil morskich, w przeciągu dni 10. Ż Ja
ponii droga naokoło świata wiedzie do Shanghai i 
Hongkong. Tu wysiadamy z parowca Towarzystwa 
Canadian Pacific i powierzamy swe losy parowcowi 
linii Peninsular and Oriental, który po pięciu dniach 
przywozi nas do Singapore. Dalej jedziemy przez 
Penang i Kolombo do Aden, przez morze Czerwone 
do kanału Suezkiogo i wreszcie przez morze Śród
ziemne i zatokę Biskajską powracamy do Anglii. 
Trzy razy tylko w ciągu podróży naokoło świata 
zmuszani byliśmy się przesiadać. Trudno chyba o 
większą wygodę, a przytem żadnych opłat celnych 
i przykrości kwarantannowych, gdyż cała droga od
bywa się pod ilagą angielską i trwa dni 73 na po
wierzchni 21,273 mi] morskich. Jeśli się chce skró
cić drogę, to wsiada się na parowiec pospieszny, 
dążący z Liverpolu do New-Yorku, a ztamtąd jedzie 
się koleją do Montreal, zyskując w ten sposób je
den dzień drogi. Z powrotem obiera się drogę z Co- 
lombo przez Brindisi do Angli, oszczędzając sobie 
znowu dni ośmiu, tak, iż cała podróż trwa dni 64.

—  Powodzenie teatralne. Jakie środki i sposo- 
biki składają się nieraz na tak zwane powodzenie 
sceniczne i co ono w samej rzeczy warte, poucza 
długoletni impresario słynnej Adeliny Patti w ogło
szonych „Pamiętnikach" swoich. Nie obszerna to 
rozmiarami, ale wymowna treścią książeczka.

Autor opowiada tu między innemi, że pewnego 
razu Patti przyprowadziła go do rozpaczy. Oto gdy 
już teatr w Bukareszcie był wynajęty i występy 
ogłoszone, diva oświadcza mu nagle, że z powodu 
śnieżycy i fatalnej pogody ani myśli jechać do Ru
munii. Pomysłowy jednak impresario nie daje za 
wygranę i sekretarzowi swemu z Bukaresztu każe 
nadesłać następującą depeszę:

„Arystokracya włoska i rumuńska przygoto
wuje wspaniałe przyjęcie dla madame Patti. Mini- 
steryum będzie reprezentowane. Plagi, pochodnie, 
muzyka. Prosimy o oznaczenie godziny przybycia."

Uradowana taką depeszą śpiewaczka postana
wia natychmiast udać się w podróż. Na dworcu w 
Bukareszcie na przybycie pociągu oczekuje istotnie

około sześćdziesięciu panów z niewzruszonym spoko
jem i — pomimo zimna — wyfraczonych. Pochodnie 
płoną, chorągwie powiewają, kwiaty sypią się zo- 
wsząd pod nogi artystki, a nadto muzyka gra na
rodowe pieśni rumuńskie. Zbliża się wreszcie do 
olśnionej przyjęciem śpiewaczki sędziwy jakiś męż
czyzna i mówi po włosku: „Witam panią w imieniu 
arystokracyi..." Patti dziękuje uprzejmie i pośród 
głośnych okrzyków udaje się powozem do hotelu, 
otoczona ową „honorową" eskortą.

Podczas gdy wiwaty rozbrzmiewają jeszcze 
pod oknami hotelu, impresario prosi swego sekreta
rza, aby pofatygował się za nim do osobnego pokoju. 
„To niemożliwe" odpowiada sekretarz. — „Dlacze
go?" — „Muszę przecież mieć oko na tych ludzi, 
żeby mi nie pouciekali z wynajętymi frakami... Są 
między nimi kominiarze i włoscy murarze z przed
mieścia, wynajęci po dwa franki od głowy. Fraki 
kosztują po pięć franków, a z białymi krawatami i 
rękawiczkami czyni to razem 320 franków,., muszę 
więc tego pilnować."

W  taki sposób reklamowane występy Patti 
miały w Bukareszcie istotnie szalone powodzenie.

A oto znów wypadek z Barcelony. Wskutek 
jakichś intryg zakulisowych urządzono tam skandal 
w teatrze, zarówno pod adresem Patti. jak i jej 
towarzysza (1 później męża) Nicoliniego. Śpiewaczka, 
oburzona, chciała natychmiast miasto opuścić. Impre
sario jednak i tym razem poszedł po rozum do 
głowy. Przy pomocy usłużnego przyjaciela postarał 
się on o masę kart wizytowych różnych wybitniej
szych osobistości w mieście. Karty owe nosiły na
pisy w językach : angielskim, francuskim, hiszpań
skim, włoskim i niemieckim: „Słowiku, nie uciekaj!" 
„Pierwszej śpiewaczce świata!"—  „Z politowaniem 
dla głupoty swoich krajowców" — „Patti wygwi
zdać, to obrazić Stwórcę w Jago najcelniejszem 
dziele." — „Trzeba się rumienić, będąc dziś Hiszpa
nem !“ —- „Boska harfo, pozwól się raz jeszcze sły
szeć" itd. Patti, zachwycona, powiada wówczas do 
impreasaria: „Muszę wszystkie te wybitna osobi
stości odwiedzić i złożyć im karty z napisem: „Ade- 
line Patti, avec ses remercimenta", Ponieważ pod- 
stęp byłby się przaz to wydał, impressario więc 
poradził Patti, aby poprzestała na serdccznem po
dziękowaniu w dziennikach, na co śpiewaczka isto
tnie się zgodziła. Wieczorem, podczas przedstawie
nia dwóch wygalonowanych lokai wniosło za kulisy, 
na jedwabnej białej poduszce, złocony album z na
pisem ; „Hiszpańska arystokracya, która szczerze 
ubolewa nad skandalicznemi zajściami podczas osta
tniego wieczoru, wyraża niniejszem Adelinie Patti, 
królowej śpiewu, pierwszej śpiewaczce świata, swój 
podziw i sympatyę.." Album to — z owym oszu
kańczym napisem — do dziś dnia zdobi salon w 
angielskim zamku śpiewaczki w Draig y Noss i 
branem było dotąd przez wszystkich za dar „na
rodu hiszpańskiego".

— Włosy Paderewskiego. Wielbiciele Paderew
skiego w Ameryce nie zadawalniają się wysłucha
niem tonów mistrza, lecz urządzają postrzyżyny gło
wy genialnego muzyka. Każda pragnie mieć choć 
maleńkie pasemko jego włosów. Popyt na fryzurę 
naszego ziomka jest tak wielki, że impresaryo dla 
zadowolnienia publiczności, obawiając się wyczerpa
nia zapasów, zawarował sobie w kontrakcie, że Pa
derewskiemu nie wolno, jak zwykłemu śmiertelni
kowi strzydz się u... fryzyerów. W razie przekro
czenia mistrz płaci 2500 doi. kary.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 13 lipca.

(Z.) Dziś był dzień półmiesięczrej likwida- 
oyi w Londynie, z tego też powodu wyczeki
wano nieoierpliwie wiadomość.' stamtąd, zwła- 
szoza, że w obec naprężenia, jakie panuje na 
targu tamtejszym, spodziewano się, że likwidacja 
ta nie o b e jd z ie  się bez trudności. Jakoż rze
czywiście telegram doniósł w południe, że trzy 
poważne firmy giełdowe musiały ogłosić nie
wypłacalność. Prócz tego kursowało wiele in
nych niepokojących pogłosek.

Mówiono, iż Rotszyld londyński zobo
wiązał się dostarozyó Stanom Zjednoczonym 
złota za milion funtów szterlingów, że w 
skarbcu banku angielskiego ubyło w ubiegłym 
tygodniu dużo złota i t. p. Łatwo pojąć, jakie 
zaniepokojenie wywołały te pogłoski, monety 
złote i tak drogie poszły jeszcze bardziej w 
cenie, za napoleondory żądano 9 zł. 86 c i ,  a 
100 marek niemieckich notowano 60% zł. 
Także zapowiedź wydania zakazu wywozu pa
szy wywołuje drożyznę monet złotych, eks
port paszy bowiem z Austryi przyniósł w u- 
biegłym roku 14 milionów zł., a po wydaniu 
zakazu oczywiście o tyle złota napłynie mniej 
z zagranioy do Austryi. W  obeo takiej kon- 
stelacyi nie mógł się rozwinąć żaden ruch na 
targu a jestto jeszcze objawem wielkiej odpor
ności naszej giełdy, że niektóre papiery utrzy
mały się przy ostatnich kursach.

Ostatnie notowania:
Kredyty ansfcr. 337"— , węgierskie 412'— , 

AnglobanM 150 50, Union y 250 75. Bankveremy 
12190, L&nderbanki 249"— , Ludwiki 218 75, 
Czemiowieokie 257-25, Renta papierowa 97 75, 
srebrna 97-45, austryaoka złota 11845, 4°/0 
ausbr. rant* wal. kor. 97 30, węgierska złota 
116-60, 4°/, węgierska reata wal. kor. 94'95, 
dukat 5-86, 20-frankówka, 9 85—, marki 12-13—, 
ruble 1’30.

§ Ankiety przemysłowe w Wiedniu. Od dłuż-
żzego czasu odbywają się we Wiedniu w gmachu 
Rady Państwa posiedzenia ankiety przemysłowej, 
w której eksperci i delegaci wszystkich prowincyi 
monarchii austryackiej tak ze strony przedstawi
cieli fabryk i stowarzyszeń przemysłowych jako też 
i strony robotników udział biorą. Pytania stawiane 
ekspertom dotyczą przeważnie uzdolnienia majstrów 
i pomocników, handlu domokrążnego, filii sprzedaży 
towarów, ustawy o ochronie zarobników dziennych, 
ograniczenie maksymalnej ilości godzin pracy, ogra
niczenie nadliczbowych szycht, wypoczynku nie
dzielnego i t. p. Go się tyczy galicyjskiego prze
mysłu naftowego, to kwestye, które postawiono na 
porządku dziennym obrad ankiet przemysłowych, 
dotyczą głównie destylarni nafty. Krajowe towa
rzystwo naftowe uważało za wskazane, aby imie
niem galicyjskich destylarń nafty osobni eksperci 
złożyli odpowiedne oświadczenia i w tym celu od
niosło się do przewodniczącego wydziału przemysło
wego w Wiedniu i posła do Rady Państwa pana 
Weigla, proponując na ekspertów pp. Biechońskiego 
z Gorlic, Bergheim i Mac-Garveya z Maryampola, 
dra Olszewskiego z Jasła i Iwona Pieniążka z Li
pinek. Dodać należy, ze i stowarzyszenie austr. 
destylatorów naftowych w Wiedniu weźmie udział 
w obradach ankiety a w tym względzie odniosło 
się gal. Towarzystwo naftowe telegraficznie do 
hr. A. Łosia w Wiedniu z prośbą, ażeby eksperci 
naftowi z Galicyi i z Wiednia równocześnie mogli 
być przesłuchani.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  14 lipca.

W  Węgrzech żniwa już się rozpoczęły, a

ta okoliczność nie wpłynęła dotąd na dalsze 
obniżenie ceny, a na targach zachodnioh zapa
nowało obecnie nawet stalsze usposobienie.

Targ dzisiejszy tutaj odbył się w tych sa
mych warunkach co ostatni. Z wyjątkiem owsa, 
otręb i kaszy, które z obawy przed zamknię
ciem granicy po wysokich cenach wykupują, 
inne produkta napotykają odbyt słaby, a ceny 
z trudnością się utrzymują. Pszenicę sprzeda
wano nawet 5— 10 ct. taniej niż we wtorek.

Płacono: za pszenicę białą od 8-80— 9'00, 
za czerwoną od 8-80—9-25, za żółtą od 8-80 
do 9-30; za żyto od 7*35— 7-70; za jęczmień 
browarny od 6’70— 7-00, na kaszę od 6-30 do 
6-70; za owies od 7-50—7-75, Wszystko za 100 
kilogramów.

Telegramy „Przeglądu14*
Petersburg 15 lipca (pryw.) Admirałowi 

Kaznakowowi, komendantowi eskadryjrosyjskiej, 
którą w połowie sierpnia udać się ma na mo
rze Śródziemne, polecono, aby po drodze zawi
nął do Tulonu. Przytem polecono mu, aby wy
strzegał się wszelkich demonstracji politycz
nych i aby wizyta ta w porcie francuskim nie 
uchodziała za nic więcej jak tylko za zwykły 
akt międzynarodowej grzeczności.

Z  Jałty w Krymie wydalono jednego dnia 
wszystkich żydów.

Wiedeń 15 lipca. Tutejsza Izba giełdowa 
uchwaliła dać ministerstwu finansów przychyl
ną opinię w sprawie notowania na giełdzie no
wych 4-procentowych listów zastawnych galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego z 56- 
letnim okresem umorzenia.

Na wczorajszem posiedzeniu rady miej
skiej zjawił eię niespodzianie radzoa namiestni
ctwa Kuczera jako reprezentant rządu. Radni 
byli tern wielce zdziwieni, gdyż dotychczas nie 
przybywał nigdy reprezentant rządu na posie
dzenia rady. Burmistrz zagaiwszy posiedzenie, 
odczytał pismo, w które.m namiestnik zawiada
mia radę, że odtąd korzystając z przysługują
cego mu prawa, będzie posyłał swego zastępcę 
na każde posiedzenie.

Powód do tego dała odpowiedź, zawiera
jąca wyoieczki na rząd, którą wiceburmistrz 
udzielił na jednem z ostatnich posiedzeń na 
interpelacyę antysemitów w sprawie przepeł
nienia wozów tramwajowych.

Berlin 15 czewca. Konwent senioró w u- 
ohwulił zamknąć parlament dziś po południu.

Na wczorajszem posiedzeniu ukończono 
drugie czytanie przedłożenia wojskowego.

Wniosek ks. Carolatha, aby dwuletnią 
służbę zaprowadzono stale, a nie tylko na pięć 
lat, odrzucono 274 głosami przeciw 105. — 
Resztę artykułów przedłożenia wojskowego 
przyjęto przez podniesienie rąk. Dziś odbędzie 
się ostateczne głosowanie nad całem przed
łożeniem.

W  toku wczorajszej debaty zabrał głos 
hr. Herbert Bismark i nie zważąjąo na to, że 
dyskusya ogólna dawno już zamknięta, a to
czy się debata szczegółowa, żądał przyjęcia 
przedłożenia w takiej formie, w jakiej je rząd 
wniósł przed poprzedni parlament. Mowę Bis- 
m&rka przerywało wielu posłów, osobliwie 
Richter. Bismark nie zważając jednak na iro
niczna wykrzykniki, prawił z patosem, że 
Welhelm I. byłby raczej złożył koronę, aniżeli 
zgodził się na dwuletnią służbę. Koncessya ta 
jest dowodem słabości rządu, który chce się 
stać popularnym. Mówca dziwi się, dlaczego 
rząd od razu nie wprowadza jednorocznej 
służby, to przecież zyskałoby mu jeszcze 
większą popularność. Zdaniem hr. Bismarka 
nie powinno się skracać trzyletniej służby, bo 
w najbliźszyoh pięciu latach prawdopodobnie 
wybuohnie wielka wojna europejska. W  koń
cu rzekł Bismark, że dwuletnia służba uła
twi rozszerzenie się socyalizmu w szeregach 
armii.

Kanclerz Caprivi zbijał energicznie wy
wody hr. Bismarka i oświadczył, że ■ zdaniem 
jego dwuletnia służba da się doskonale prze
prowadzić, zwłaszcza, że próby czynione do
tychczas dały jak najlepsze rezultaty.

Socyalista Bebel odpierał zarzuty, jakie 
hr. Bismark robił socyalistom i nie szczędził 
przytem ostrych zarzutów obu Bismarkom, o j
cu i synowi.

Hr. Bismark zabrał jeszcze raz głos, aby 
polemizować z Caprivim, ponioważ jednak 
odchodził od przedmiotu obrad , przeto prezy
dent odebrał mu głos.

Prezes ministrów Eulenburg otrzymał or
der czarnego Orła.

Bangkog (stolica królestwa syamskiego) 
15 lipca. Dwie kanonierki francuskie zawi
nęły przedwczoraj wieczorem do ujścia rzeki 
Menam i pod ogniem działowym z fortów 
syamskioh popłynęły w górę rzeki. Francuzi 
stracili 3 zabitych i 2 rannyoh, Syamczycy 
zaś 20 zabitych i 12 rannych. Wszystkim 
mieszkańcom Bangkoku rozdano broń.

Paryż 15 lipca. Wczorajsza uroczystość 
narodowa przeszła spokojnie. Kwartał łaciński 
nie brał w niej żadnego udziału.

W  Roubaix była mała bijatyka między 
socyalistami a patryotami.

Petersburg 15 lipca. Carewicz powrócił 
tu wczoraj.

Petersb. Wiedomosti donoszą, że niebawem 
utworzoną zostanie osobna komisya dla rewi- 
zyi ustaw, odnoszących się do praw cudzo
ziemców co do posiadania ziemi.

Paryż 15 lipca. Święto narodowe upły
nęło w największym spokoju.

Madryt 15 liepa. Na linii kolejowej Ar- 
raga-Bilbao wykoleił się pociąg osobowy. Wiele 
osób przytem pokaleczyło się ciężko.

Munkacz 15 lipca. Ekshumacya zwłok zmar
łego w r. 1849 pułkownika rosyjskiego Palicy- 
na odbyła się dziś o godzinie 6 rano. Po odbiór 
zwłok przybył rosyjski attaohe wojskowy W o- 
ronin.

Moskwa 15 lipca. Moskowskija Wiedomosti 
donoszą, że od 18 do 28 czerwca zachorowało 
tu na cholerę 41 osób, a umarło 21.

Konstantynopol 15 lipca. Wczorajsza uro
czystość selamliku odbyła się w zwykły sposób, 
co zdziwiło ludność, która się spodziewała, że z 
powodu bytności chedywa egipskiego odbędzie 
się ona z nadzwyczajną pompą.

W  mieście omawiano bardzo żywo ten 
fakt, że sułtan nie jechał w jednym powozie z 
chedywem do meczetu, lecz dopiero później 
ukazał się w  towarzystwie chedywa w oknie 
pałacu i przypatrywał się defiladzie wojska.

N a d e s ła n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też 

ona na siebie aa nią żadnej odpowiedzialności.

D E N T Y S T A
Wszech nauk lekarskich

D r .  B o g u m i ł  B i e ń k o w s k i
po ukończeniu specyalnych studjów w instytucie odonto- 
logicznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do

Halli nad Saalą i Lipska.
Ordynuje 9—1 i 3—6 przy ul. Trzeciego M aja  

dom dawniej Tennera lub ul. K ościuszki 1. 8 .

O k u U s t a
Dr.  T E O D O R  B A L L A B A N

b. Assystent i lekarz na klinie* profesora Borysikiewi- 
cza w Graco po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje 
w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7. 

Od godziny 10—12 przed poł., cd 3—6 po poł. I. pt.
O la biednych bezpłatnie. 1692

1788 Zmiana mieszkania.

Wszach nauk lekarskich doktor

Dentysta Emil Lateiner
mieszka obecnie

u l i ca  K o p e r n i k a  l i o z b a  9 I. piętro. 
Zmiana pomieszkania.

D r. A N T O N I K R O K IE W IC Z
mieszka obecnie 

-o.15.ca . I C o p e x » . l ł c a .  X T x . © .  

Ordynuje jak dawniej od 3—4 popołudniu.

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Józef Sochański
mieszka obecnie 1894

ulica Pańska 2.
O rd. 9 — 1 0  i 3 — 4  p o  p o łu d n iu .

Z M IA N A  M IE S Z K A N IA . 
" W i n c e n t y  S c h n e i d e r

D en tysta -tech n ik
mieszka obecnie ulica Akademicka Nr. 11 parter.

O K U L IS T A  
D r .  -\ .d a m  S z u l i s l a w s k .1
mieszka obecnie przy ul. Hetmańskiej 1. '10. H piętro.

Ordynuje od 12—1 i 8—4. 1856

K O N W E R 8 Y Ę
-Ł 7 .7 . l i s t ó w  z a s t a w n y o ł i  

Galicyjskiego Tow. kred. ziemskiego
na

4°/0 listy zastawne tegoż Towarzystwa
przeprowadzamy

jako m iejsce konwersyi
bez doliczenia prowizyi

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

założony w roku 1853. 280

Przyjecńaii do Lw@ira
d.uia 15 lipca 1883.

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia M, Piniński
..    , __________ r ____ z Koszyłowiec. S. i N. yonGojanz Czerniowiec. R.

dokonane próby mianowicie co do jakości ziar- I Jamiński z Sanoka. D. Brieger z Wiednia. W. Hu- 
na, wypadły nadspodziewanie pomyślnie, lecz * lanieka z Rosyi. S. Tworkowski z Kowenic.

M . J O N A S Z
dum  b a s  Mo wy t k a n to r  w y m ian y

we Lwowie, alioa Jagiellońaka L 8, 808
przeprowadza

K O N W E R S Y Ę
4Y»7o listów zastawnych gal. Tow. kred. ziem-

ca
4°/o listy zastawne tego Towarzystwa 

z okresem 56 letnim 
po warunkach oryginalnych 
bez doliczenia prowizyi. 

Ostatni termin 20 lipca b. r.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bu

doliczenia prowizyi.

'felegram girldowy.
Wiedeń dnia 15 lipca godz. 2. m in. — .

Gal. oblig. pro-Akcye kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny

33612 
53.60 

410-75 
150-50 
250-— 
219-— 
287-59 
103-50 
48-90 

307-25

98-10 
175-— 
184 —

pinaoyjne 
Wied. losy 
Akcye tytoń.
4°/0 Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
Lknderbanki 
Renta zł. węg. 115-55 
Bankyereiny 12175 
W ęg. renta p. 94-60 
Ruble 1.30-25

Usposobienie przygnębione.

97-—
237-25
248-10

Ozerniowieokie 257-50

Z izby handlowej. Lwów 15 lipca 1893.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar, Lud. 200 zł. m. k. 217 50 220 50
„ Lwow.-czer.-jaa. 200 zł. w. a. 256 50 259 50

Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 360 — — —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  215 —

2. Listy zastaume za 100 zł.
Banku hip. gal. 5w/0 los. w lat. 40 101 — 101 70
Banku hip. gal. 5%  z 10%  pr. 110 —  110 70
Banku hip. 4 % %  los. w 50 lat. 100 10 100 80
Banku krajowego 4 % %  w. a. 100 50 101 20
Tow. kred. galic. 4%  I-sza emisya 98 — — —

» » n 4%  los. w 41 */, lat. 98 25 --------
» n „ 4 ‘ / ,%  „ 52 lat. 100 — 100 70
n „ „ 4%  „ 56 lat. 98 50 --------

3. Obligi za 100 zł.
Galic. fund. propinacyjnego 4%  97 90
Buków. fund. propinacyjnego 5% 102 25
Kom. Banku kraj. 5%  II emis.
Pożyczka krajowa 6%

Tl 4 % %
» 4 %

» „ 4%  koronna
4, Losy.

Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa .

5. Monety.
Dukat holenderski 
Napoleondor .
Półimperyał rosyjski.
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich

98 60

102 25 --------
105 — --------
100 30 101 — 
96 70 97 40 
96 90 97 60

23 50 
39 —

25 — 
42 -

5-92
9-90

5-82 
9-80 

10—  —  
1-30— l-B l1/ 
1-30— 1.31*/. 

60-45 61-—

SOKAL I L1LIEN
D o m  b an k ow y i K a n to r  w ym ian y 555

W E LW OWIE, k a p u je  i  sp rz e d a je  wszelkie listy *astawne, 5%- Obligaoye kosnanilna banku krajowego, 47i%  i 4%  pożyczkę krajową 
Obligaoye długu państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obligacy9 pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryaokie i zagranioine, 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanyoh płatnych obkgaoyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowiayL Zlecania na 
giełdą wykonuje najrzatolnloj. Prsak»«y na większe nuast* zagranicy pn naiWłasynh cenach. Klecenie z prowincyi wykonuje odwrotu* pocztą bez doliczenia prowizyi-



PRZEGHiĄf) % dnia 16 lipca i*$93.
K W W tt^ W  A

( i .  R f M B f b r r r  s  S e  d c n - F a b r i k

in  Z i ir ic n  s e n d e t^ z o l l t r e i"  an  P r w a te :

sohwnrze, Yreiose und farbige tieidenstoffe Ton 45 kr bib fl 1165 
p. Meter — glatt, gesTreift, karrirt, gemustert etb. (ca. 240 yeraoi.

laa l. u. 20C0 yeroh. F iioen , Dessint etc-) " '
Seideu Dama^e v. fl. 1'15— 11'65 q . ; j OY1 o  „ii i .Ar i
Seiden-Fou.1 krus -  - 8 5 -  ŚK~ ' !en ' BaJl8toffe ~  45 “  11 65
>?.-iden Grru±adines —.85 —  7'25 Saiden-Bastkleider 
Sjiden-B&aaalines 1'20 —  6-— per Kobe . 10’50 — 42 80

feeiden Armtires Merydllenzj Duohars a eto. 
porto- und zollfrei ir’s Haus. Muster uirgehend. Briefe n. d. Zcnweiz kosten 10 kr.

Postkarten 5 kr. Porto.
Siiiden-Fabrik, O. Henneberg Ziirlclt.

_______  ______ kónigl. nd kaiserl. Hotlieferant. 256
D rok in e  o g ł o M d i i a  * w y * t ly m  

o r u k le n i  f j 1 c t  o d  T y ra jia , Ó u - 
■ ty m  rań  i l r n k le m  3 e*.

L>o.i t o r a m i filozofii poszukuje w kra 
10 lub za granicą pc lady nauczyciela pry
watnego. Adres: M. P. pośle restante 
Rożmatów. 1852 6-6

U cK eń  Tli klasy poszukuje lekcyi na 
wsi. Łaskawe zgłoszenia J. K. poste re
stante Rohatyn 1884 2—3

J £ osy  białe „naku „Rgki‘  z najlepszej 
stali po 45 ct. Sierpy angielskie V- arda 
znak „kowadła3 pierwszej aaości 30 ct. 
dla kółek rolniczych i „klepików wiejskicn 
ceny huriowne, pobca Bolesław Cybulski 
sk_j.d rowarew że'aznych przy placu Mar 
‘aekim we Lwowie. 1731 S—10

H a fty  na kanwie, suknie, atłasie, plu- 
s z j , zaczęte i niewykończone, oraz wszel
kie przybrry do haftów, włóczki, liloiele 
bawełny fraficuskie, kanwy, jamy, juty, 
congres poleca najtaniej Mikołaj Ludwig, 
Lwów ul. Halicka 14. 1530 4 5

T u t k i  riektejone, z najlepszej fran 
cuskiej bibułki „n/gienic.ne* 1000 sztuk 
jO rt. poleca iabryka II. ł iątkowskiej, 
Lwów. Pańska 2. Opakjwanie franco.
Przy edhiorze 5.(X 0 sztuk porto opłacone.

C Z W A R T E  W YDAINIE

D o ś w i a d c z o n e  s e k r e t a
SM AŻENIA

Konserw,

oraz robieni,"

EempotóiĘ Ludów, G alaret
M A R M O L A D  O W O C O W Y C H

także
0 W 0 G 0 W  na W Ó D C E  i  O C C I E  

oraz OWOCÓW SUSZONYCH
przez

P l o i e n t y n f a n d - ę

Cena 50 ent

i s w K i i
Skład komisowy

W yb ornego  Koniaku

Po przesłaniu przekazem poczt. 86 cnt. 
uskutecznia przesyłkę d ru ka rn ia  n a r  
W. M o n i e c k i e < j o  L w ów , ulica  
K op ern ik a . __

Lwów Zimorowicza 1. 11 
S z k o ł a  f r a  n c u z k i o g o

Ł r o jt t  metodą W0R1H’A
Zakład wykonuje wszelkie za

mówienia na ozraczony czas 
licząc przy najstaranniejsi im wy
kończeniu , z a  ta s o u  o d  z ł .  8 .

Dla dogodności P. T Pan z 
prowiucyi podejmuje się zakład 
ir s z e ik ic b  a u m is ó w  doty

czących toalety, p o  c ę n a c l i  
s k le p o w y c h  ł  p o d  w y 
m o w ą .
_ S z n u r ó w k i  f r a n c u s k ie  
i  s z n u r ó w k i  z d r o w ia .

Świeżej marer/ały do wyboru. 
Próbki na żądanie opłatnie.

Gal Akc. Towarz, Handlnw

f- Maszyny rolnicze i

cała bui. zł. 2-50 do zł. 3 70 ct. i S z a m 
p a n a  francuskiego cała but. zł. 5 po

łówka zł. 2'50 ct. utrzymuje
P a i i e e  &  € o § d v y

Lwuw ul. 5 Mai a 1 2. 1737

J f i t  d o  s p r z e d a n ia  obszerna re
alność z ogrodem w Jąnawie. Zgłosić się 
możn- w Janowie 1. domu 101 lub pi
semnie p. 201 Jarów. 1868 2-10

B a r d z o  k o r z y s t n e .  Dwie prop na- 
cye do wydzierżawienia dla cbr.ieściau 
osobno lub rażeni na lat sześć ocl Nowe 
go Roku 18J4. 4dres : Zarząd gospodarczy 
Rajttrowice, p. Kruk;en:ce. 1820 2 — 17

P a r a b o le  (deszczoohrony) znakomite 
i trwałe w wieUim wyborze poleca nowy 
i aga'1 n Wilhelma 'Wyspiańskiego Lwów 
Hotel Europejski. ' 1786 4—5

f n i t n u o r  z wieloletnią praktyką 
poszukuje lekcyi, szczególnie popriwek ze 
w.zystkirh klas szkół średnich. Za rezul
tat piawie ręczy. Zgłoszenia „Bene^obn- 
tissimus3, poste restante Lwów. 1893 1-2

n a u c z y c i e lF k  w a l i l ik  ow  n n y
posiadający VI kl. gimnazyalną, władający 
biegle językiem niemieckim poszukuje lek 
cyi na wakaoye. Przygotuje do egzaminu 
wstępnego lub poprawczego z niższego 
g mnazyum. Łaskawe zgłoszenia tudzież 
, arunki po 1 adresem : J. V. post. rest. 
Zlotniki. 1890 1-1

M a im r z y s ta  celujący w matei latyce 
poszukuje lekcye przez wakarye. Uuter- 
riebt, ul. Sykstuika 12. 1889 1—1

1891 Poszukuję prtktyunia
do atelier dentystyczneg 3

D en tysH -tech n ik
Benedykt Rapaport

Lwów, p1. Maryaoki 1. 7.

N a u c z y c ie lk a ,  rodowita Francuska, 
poszukuje posady w łomu obywatelskim 
do dziei mniejszych lub do towarzystwa 
starszych panien, mt bardzo dobre pole
cenia. Wiadomość: Biuro Józefa Birklegu 
Lwów. Trybunalska Nr. 4. 1—2

X
N a F .I a d e m  k s i ę g a r n i

JAKUBOWSKIEGO & Z4DUR0WICZA
we Lwowie, w yszły :

H u d l n i i i i i P i  n  Zbiór poezyj dla użytku 
U r H l d l l l d r y  L , Wiktjrva Nie «ziałkswrrt

aaien, ułożyła 
a w oprawie . Złr. 2 —

D z i e d U ś Z  O k i  - 1’’ ^Tjciech. Małżeństwo mięaeane
Powieść 2 tomy ;

K zimi rz. Maska. Powieść wspułczesna

1.50

Roj^n
UJEJSKI Roman. Wspomnienia z podróży do Australii.

2 10

1.20

NB.

Do nabycia we wszystkich .księgarniach.
Na przesyłkę pocztową pod opajką należy doliczyć 

ceny każdego dzieła 20 ct.
'o ts » s u ® o © «  n o o o r io o o c o ł

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i

JAKUBOWSKIEGO & UBMBIICt
(Jaro.

we Lwowie wyszły
Dr. Leopold, Kwestya żydowska w świetle 
etyki. Przetłómaczył Bolesław Lewicki. 40 ct.

Przejażdżki po Wołyniu. a przeszłości
i teraźniejszości napisał X. 80 ct.

Kilka słów w kw6styi 
ruskiej napisał X. 90 ot.Z obozu ruskiego.

Do nabycia we wczystkich księgarniach.
NB. Na przesyłkę pocztową pod opaską należy po

liczyć do ceny każdej broszury 15 ct. 1798 4 —?

we Lwowb, Jagiellońska N*- 43
poleca, 'F .  T  Z?Solxiijs:orciL:

z pierwszorzędnych specyalnycit 
bryk, wydoskonalone według naj

nowszych I najpraktyczniejszych systemów, jako to :
Grtbie konne, Sitewniłu rzędowe Mel.chara, S-i zonia. Psuanoniaj 
si ‘wniki do nawosów sztucznych, nadzwyczaj pojedynose, a 
doskonale fm k  jonują e Obgartjwacze i piewnik. roślin
okopowych. Słynne pługi Eberhaidta. Lokomobile. Młocarnie
parowe i kieratowe. P«sy Blumti, do konserwowania zielonej 
paszy na astmę. S eozkarn.e, sortowniki. tryjery. brony dc łąk.

z renomowanych abryk dają yoh 
zupełną gwaran yę tak co do 

SBł&dnńióir chem’ zaych ,ak co do ich shitec nośsi agrono
micznej, a nnanu w icie.

SuperfosLt z kośu, mąozkę kościaną roztworną kwssem 
siarkowym, mączkę parzoną mewy klejoną, guano supe.uostat, 
spo 'yum sujjerfc tat mąozkę (żużle Thomasa, kam t z Kałus u.

U w a g a  Wobec nac _r r,zpow32 ?cbnionego fałszowania sztuc mych na
wozów utrzymuje Gal. akc, Towarzystwo Handlowe stosunki tylko z fabrykami 
znanym ze swej sumiennośc.ię. a oprócz tego rozciąga jeszcze nad nimi i na 
ich żądanie nader skrupulatną k mtrole. Osobliwszą uwagę zwracamy na żużle

Nawozy sztuczne

Thomasa, których fałszowanie doszło już do takiej doskonałości, że nawet 
analiza chemiczna, zresztą przy inny cl nawozach sztucznych decydująca i 
chroniąca od oizukaństwa, staje się bezrilną ni?mal gdyż żużle fałszo-rane 
kopmlicami lub fosforytami zawierają wprawdzie kwas: fosforowy, dający się 
analitycznie skonstatować, ale w formie takiej, że takowy nie dr. się zupełnie 
roślinom a ty miłować i nie ma żadnej wartości agronomicznej Gal. akr. Towa
rzystwo Handlowe, zakupiwszy znaczny ilość żużli Thomasa od jedynej i słyn
nej łalmyki austryaciuej, poleca takowe najs mieuniej z wszelką gwarancją 

i 1 skiad"’ k >w chem.cznych. Ponieważ żużle przeebowują
się długi czas bez najmniejszej straty (chociaż pora ich użycia jest 6—8 ty
godni przed siejbą oziminy) przeto pożądane są wczesne zamówienia. 1712

g Szczegółowe cenniki nawozów sztucznych wy- 
V sela się na żądanie fiumco.

Chińskie srebro
u porącacjiioun fUńg-ł^teiioj 

tTTfrłf ścj.

z e. k. uprzyie. fabryki 
światowej sławy

•WT’ S®xixd.OTX
polaca

6. i  Christiana Hastf̂ s
W. BILIŃSKi

LW O W IE,
uKca hotmańska liczba 2 

1793

Zakupiłem
po

A. Mańkowskim
wszystkie stare win*

węgierski*, francuskie, reń
skie, hiszpańskie —  praw- 
dsiwe koniaiti — nirny, a/a- 
ki, miody rozmaite, likwo- 
s*y, nalewki, rozolisy, wód

ki, ccty  franuuzkie itp.
Sprzedaję takowe po zna

cznie zniżonych cenach w mo
im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11.

M. B a y e r .

Tiuct. capsici compos.
( P a : n - k x p e l l e r ) ,

wytrba Praskiej apteki Rieatera, 
mwssmśum sAiMuj bole ućmierząjąey 
■eóek ńe eaeienmia, można

wiehi aptekach po 
»tr. 1.20, 70 i 40 kr. za 

bwtełką. Przy zakupcie zależy 
być Łtrń*o i .Tożnw,- i przy- 
jmewżć jedynie flusz z 
-o 'tonną marką „kotwicą11 
jak prawdz.-re — Centralny skład: 

Apteka Rlcnte i pcJ Złotym lwemw  Pradze. ^

n Ś P O H T S
Najlepsza papierki cygaretowe w ksią

żeczkach. 1478
Gatunek bibułki dotąd m e b y -w a ły !

C c m »  k s lą a a e t f b t  5  c t
Do nabycia w sklepach:

S. W. NIEMOJOWSSIEGO
*• r - f ' j a a  6.
w Krakowie Sukiennice 28.

oraz we wszystkich znaczniejszych han
dlach i trafikach.

Sprzedaż hartowną oraz wysylljg na 
irowincye uskutecznia 6arzą< i f » .  

i r  ■ '  * ’ ---------
pr
bryki tutek nfeklejonych

$  H  N i e m o j o ^ S ^ ^ o
wón, Hetmańska 2t oraz Związek 
kółek rolnic ycb w K rn k ew lr.

p g r o c ln ik  z aobreini swiaueo'wami, te 
” oretycznie i praktycznie wyasistslcony 
w zawodzie i giodniczym, pnazukuje od
powiedniej posady ua .riki, lub Oidynaryo. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Krzyż 
Moazków p Ostrów, kuło Sokala zarai 
lub od 1 października. 1853 2—3

afcftAJ"iW W W W  "iW( A t AC

m Kantor miastowy

Z  A C H E K L l v
jest najlepiej wyprlbowanem środnem przeciw wszelkiego rodzaju owadom

i  '

Znamiona zadziwiająco dz a ła jąogo Zachcrlinu są 1) opieczętowana flaszka, 2) nazwisko 
„Zacherlu. Flaszki hosztuią 15 ct., 80 t t ,  50 ct., zł . 1. Osztzędz&fB Zaeherbnu 30 ct.

O o nabycia w szędzie tam  gdzie  są wyw ieszone plakaty Zacherlinu:
1583 5-l(

I

i

ul. Hetmańska 22-

s z t u o m y o h  
r

F .s b T t> r * y 3 - ’  -a

N A W O Z O W
S p ó łk i kom andytow ej

Juliana Wanga we Lwowie
poleca po ponownie zniżonych cenach niższych aniżeli iakakolwiet 

inna fabryka
Roztworżuną kwasem siarkowym

M ączkę k o ś c ia n ą  i  S u p er fo s fa ty
z gwarancyą najwyższych procentów składników

i tej samej jak dotąd jakości. 1818 3—7

H a p e i n s z e  1 e y l t n d r y

poiecft 
w najlepszej 

jakości 
po ceuach 

fabrycznych 
jedyna w kraju

0  G o t t l i e b
we Lwawie,

składy tłasnych 
wyrobów

1 najlepszych 
zagrań cz nych 

Kiaaowska 18
Karola Ludwika 

35.

1201
l i / . /  - **■?'!. : s H ‘..Jt-lW)

Dom bankowy i .CAautor wymiany

O K  A L  I  L I L I E N
przeprowadza p^esąwszy od duia 30 czerwca 1193

K O N W E R S Y t

J A H  
^ J A R Z Y N A '

. jubiler i złotaik
we Lwowu pb Maijacki

1 ąolece swój bogato za
opatrzony skład wyro- 

. uów jubilerskich, ’ ło- 
i  tych i srebrnych

p o  n a jn iż szy ch  
ce n a ch .

LU o
2k|o Listów zastawDych Towarzystwa kredytowego ziemskiego

na
4°|0 Listy zastawne tegoż Towarzystwa

Zm ia n a  lo k a lu .
c

Z le c e n ie
v u i o  sfiai 5 6 -letn im .

z prowincyi uskutecznia bezzw łocznie lo35

Odpowiedzialny redaktor;
M M N K 1

p -  ....

W io ł« v  Piiisłoirski

Znany skład i ?ra 
■cownia fortepianów Karola Mai o r_ Jo 

przy ulicy kopernika 1. 9 przeniesiony 
został na ul. Batorego 1. 28 naprzeciw 

gimnazyim Franciszka Jozefa 
Wielki wybór f o r t e p i a n ó w  i  p ia 

n iu  z najlepszych fabryk polees najta 
niej i z gwi pancyą, wszelkie reperacye 
wykonuje iachouo staiannie, przegiaue 
ijistruLienta przyjmuje w zimiane 1 7 2 9

C . k .  s k ła d
osobliwszych gatunków

Tytoniu i cygar
we Lwów'-, ul. Kilińskiego 1 2. 
pole -a li tylko najlepszej jakości: 
TutJcl 1 lo p a p ie r o s ó w  i  
białej bibułki p r a w d z i w e  
fra n o t is K ie  > iirtry B un- 
s te in  F r ś r e  , La G ri* fon , 
z papioi ów le  H tu b lo n  z 
ozdobami i bez, ż ó ł t e  z bioułki 
k u k e r u d a ia n e j)  b r u n a tn o  
t y t o n ie w e j,  nas1 „pnie b ia ł e  
i ż ó ł t e  z e  s ł o m k ą  t. z.

Yiigin: i.
P a p ie r k i >, łt is to ir e  d r  

F ra n ce - H ou L ion  e/naminę, 
L e C o s m o p o S ite  i A m b rć , 
orf1’  wielki wybóc wazelkich in 
nych artykułów do palenia

Poszukuje się
s p  ó l n i k a  cbrzescianina z kapitałem 
k i l k n n p M m ^ i i ę e z n y m  celem zało
żeni? we Lwowie korzystnego prztasigbior 

stwa handlowego.
Zgłoszeni' wraz z podaniem warunków 

przyjmuje: do 1 1 , 15 0 9  ,, ( le n t r i 'I  ue 
B iu r o  O g ło 8 z e ń “ . L w ó w  — B o t  
p e rn iN a  11. - 1894 1 -3

Materye wełniane
czarne i kolorowe, satyny, lewantyny, 
perkale zefiny, baty sty, pc eca w wiel

kim wyborze. 1875

Karol Matlas przedtem Melin Sydor
Lwów, pl. Ma/yacai 1. 4.

Cłm in.t m ia s ta  K r a k o w a  
w y d it ie fM T i w  d r o d z e  o le r t  
te a tr  m ie js k i ,  t j. budynek 
teatralny wraz z oałem ur*ądze 
nf-m i wszystkiemi przynależnoś- 
ciami, tudzjez prawo wykonywa
nia koneesyi na urządze nie i pre 
wadzenie stałego teatm w Krak' 
wie na lat 6 (sześć począv«zy od 
dnia 1 sierpni i 1893 r. do końca 
lioofa 1899 roku z obowiązkiem 
rc pocięcia przedstawień z dniem 
1 wrześniu- a względnie z dnem

października b r.
Oferty ps-m ne opieczętowane 
op<4tr?oi.3 naprtem: „Oferta ha

dnerzawę teo.tru —  wmuy być 
ułożone do rąń Brezyde- ts miaata, 
nafjueźniej do god "^1' l’J 
w południe dnia 26 Upc® br 

Warunki dzierżawy saogą oy>i 
przeglądnięte w biurze prezydyal 
nem Magiiti-a u

K  aków-, dnia 12 lipca  1893 r-
Józef Vriedlesu, 

prezydent miaBta.
Dr. Faustyn Jakubowski. 

radzca miąjski 
(Przedruk nie będzie płacony)

1887 2—3

iMiechy kowalskie
po złr. 28silnej budowy 'wyrób krajowy)

poleca i.p-ite?'
Płot:1 flir^stow sfcj

namlel żelaznj w» Lwowie, plac Kapi 
tnlny 1 (naprzeciw Katedry). 

Cenniki illuBtr-wane różnych a tyku 
dyspozycji

tykułów dt>

IPod zaręcsEenietn

N a g n io tk i
l wszelkie zgubienia 

skórne
usuwa bez boleści w sposób zupełnie nie

szkodliwy bez wszelkich operacyj —■

„SALIREfINA11
m a ś ć  na n a g n i o t k i .

Cena tłoik-s wraz z, przybori-.nn 
60 Ci, po z ą 20 ct. więcej, które 
przekazem lub w markach nade 
słać można. 1836 I-i3

Główny skład dla przesyłki:
pr Sclmeider aptesarz w WilamowicacL

S k ła d y  i w KR^ KOWiE u p. Rody- 
ka apt, L, Stokmara apt , we LWOWIE 
u pp. u. rtu kera apt., Alojzego Hubner, ■ 
v r;i;Ok>ACH ’ I. Griinspana apt ; w KO- 

LOMYJI E Stjn*la ap: ; B. Witosław- 
skiego a t,; w MILOWOIT J. R^isnera apt.; 
w PODWOLOCZYSKAGH J. Meialla apt;

SAMBORZE Karola Marescba apt.; * 
KRYNICY u p. H. Nitribita apt; w Z A 
KOPANE u p rV d. Tabeau apt.; w 
TARNOPOLU u p. Jamrogiewiizs s] ip1.

m m i  szyte
po złr. 5, 5.65, 9-50, 11 i 16,

Prześcieradła
gotowe bez-szwu 

156 e/m szer. 210 c/m dł. 1 4o. 
176 c/m szer 210 e/m dł. 1.65.

S IE N N IK I
po złr. 115, 1 35, 1-70 i 2 30.
K A P Y  N A  Ł Ó Ż K A
trykot. 1'50 c/m pzer. 200 dł 
białe złr. 2-75, kolor. złr. 3. 

poleca ńandel
Płócien i  bielizny

J A \ A  R I K D L A
w e Lwo-wie.

1757

Nauka
młodzieży i

języków obcyon, metodą kon- 
rers^cyjną. Kurs ■ dla" zieci, 

doros.ych. Blels»Łł» Lwów, 
RynnY 41, 914 4-t

Nauczycielek
bor, panien slr^ących, kucharzy ogro
dników, ogrodniczków, młynarzy, lokai 
kredensowych, furmanó v v oj óle wszel- 
kięi iłużby mjziriej i żeńsjtlęi jużiu do 
umieszc enia zaraz jużto dc uwidencyi 

„.potrzebuje 1812 3—3
B lć r o  w y w ia d ó w  s*t

Bronisława Kras.ckiego
W  JAROSLA WUJ.

L. 981.
K O N K U R S .

Pizy Wydziale Rady powiatową’ w Ko
sowie jest do obsi azenia posada fachowe 
go lustratora z roczną płacą 60C > zł. i ry
czałtem na objady 800 4. dla srsty
matycznego nadzoru nad urzęd n _n'em 
Zwierzchności gminp ch, nau musjątkiem i 
niemeiiomn. włLsnością gmin a szczególnie 
nad lasami i ziszczeniem prestauyi clęb-g 
gminnych. ,

WYMOGI •
Znajomość ustaw 1 ć uuuistracyjnycL, f- 

chowe uzdolnieni" i wiek me p* .Kracy* - 
jący lat 40. Podania ziooatrzone w m. 
trykg i swiadeciwa udowadni.ją a fcwah 
fikacye i praktykę —nosić należy do Wy' 
działu" Rady powiatowe, w Kosowie W ter 
minie nie przekroczonym do dnia 30gc 
sierpnia 1893. > I88t 2—b

Z Wydziału powiatowego.
Kosów dnia 37 czerwca 1893.

Prezes; ST. PRZYBYLOWSKi
S H  L 4 O I i  A l*  V 741

Ar t ur a K o ś c i c k i e g o
pod godłem .,SYRIUSZ‘

we Lwowie, ulica Oasolu.skieh K 11 wchud 
taaże z ulicy Cichej poieca tylRo naj' ep- 

Bze gatunki do ceusch hnrtcwn; oh.
Ceylon, Mokką i Amerykańftką,

Za zezwoleniem świetnej c. k. Dyrekcyi 
policji zswsze całą  noc oti aria
R E S T A X “ ^  A .  C “ ” ^
i handel wina hiszpańskiego węgierskisgc 

f au-tryack =,go
TEOF11 TEICl tlANA

przy ul. Ji.gi illońskiej pod 1. 16 poleci 
.aakoiuite iadło, napoje, drobne przekąski 
winr doborowe, piwa nnakomitc a nadti 
zaprow&dzita k arty  abonam entowi 
w ten sposób, że kto kuni 10 kart po 41 
Ct. t. j .  4 z:, płaci nimi potrawy W war 
tości i złr- Gałą "Oo 0 i.vi.na i .canra !j. 
przy ul. Jagiell-mskiej 1. 13 TEOFIL' 

TEICHMANA. 1 .d 6—(

A U G H E N I A

wypróbowany ł niezawodny środek do wy 
tgpieiua iaz na zawsz- g-zybs domowegi 
Alichenia nietyiko już rozwni^tego grzy 
ba ale również i jego zarodk nisze,zy 

ibija, przezco ,. nowczo zapobiega 
cLróni budynki od c alszego możliwego pc 
jawianiei sig tego niszczącego pasoży' 
Alichenia n: zawierając v. Bwych Składni 
kaci adnych jauowitych pierv istku 
jert dla ludzi najr.upełn j nieszkodliwą, . 
nawet u tyle ko-zystną, to pow otrze w> 
ziewami srrzyba w mieszkaniach zatrute 
i niezliczoną ilość mikroskopijnych zaroi 
nikb— w sobie unosząc* najzupełnio 

oczyszcza i oc i wir za. s
Kilogram 40 et. Opakowanie oddzialuie.

Jan Ihnatowicz

Papier brt.oi I? iałkcwflkioh w Bialei.

pierwsza krajów^ fabryka ohemhzoo-ko 
'metyczia we Lwowie, odsz izególnion 
10m medalami zasługi i 2ma listam: p< 

chwrlnym 
8klepy włrsrs: W" Lwowif ul Kopei 

nikf 1. 3 ul. Halicka 1. 11. W K akowi 
Sukionnice 1. 20 i s Łzerniewcaci Ry 
nek 1. 2. 1666

T
Z drukarni ner. W. Manieckiego. — Zarẑ dok: Wa^Pty HodaV,


